
Podrzecze 196, tel. 18 541 64 20,  godz. otwarcia: pn.-pt.: 700 - 2000, sob.: 800 - 1800

Farba lateksowa
Nobiles Pory Roku 2,5l

Farba lateksowa
Akrylit W 10l

różne koloryodporna na szorowanie, 
śnieżnobiała, matowa

9999 zł

szt. 3999 zł

szt.

PODRZECZE

od 12.01 do 27.01.2024 r.
lub do wyczerpania zapasów.

Panele laminowane Panele laminowane

grubość: 8 mm
klasa ścieralności: AC4

grubość: 7 mm
klasa ścieralności: AC4

2999 zł

m2 3269 zł

m2



Podrzecze 196, tel. 18 541 64 20,  godz. otwarcia: pn.-pt.: 700 - 2000, sob.: 800 - 1800

METRIX SIMI
kolor dąb bielony, pokojowe, 

szer. 70, 80 cm, ramiak z płyty mdf, 
wypełnienie stabilizujące „plaster miodu”

kolor dąb wotan, pokojowe, 
szer. 70, 80 cm, ramiak z płyty mdf, 

wypełnienie stabilizujące „plaster miodu”

219 zł

szt. 209 zł

szt.

PODRZECZE

od 12.01 do 27.01.2024 r.
lub do wyczerpania zapasów.

Drzwi Thermo 
Nordic Nero

energooszczędne drzwi zewnętrzne, 
Ud = 1,2 W/m2*K, kpl. klucze + klamka

1599 zł

szt.

Panele lamelowe 
LINERIO

dł. 2650x122x12mm, rozm. S, M, L
kolory: natural, mocca, white 

6999 zł

szt.
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Michała Mirlaka „Zabójczo pyszne” pomysły na życie
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Jak Karina Gamoń 
oswaja dzieciom 
świat
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 L str. 20-21

FO
T.

 Z
 A

RC
H

. M
. M

IR
LA

KA



2  | dts24 | 18 stycznia 2024 

Partnerzy wydania:

KARTKI Z KALENDARZA

REKLAMA

Z drugiej strony

TYGODNIÓWKA MARKA STAWOWCZYKA

Bartosz Szarek
Teraz, teraz, teraz

Nigdy nie zamieszczaj w sie-
ci swoich dokonań. Jedy-
nie głupoty i śmieszki-

-heheszki. By ludzie widzieli, żeś 
swój, że równy z ciebie gość. Jak 
oni – jak wszyscy. Ludzie z regu-
ły nie lubią osiągnięć, wybijania 
się ponad przeciętność. Nie lu-
bią postępu. Ale ja uwielbiam. To 
mnie kręci i podnieca. Działa jak 
afrodyzjak – sprawia, że serce le-
piej tłoczy.

„The Darkness” dziewczyn 
z bazOOms to numer, któ-

ry istnieje już chwilę, choć dopie-
ro pierwszego dnia kalendarzo-
wej zimy doczekał się oficjalnego 
klipu. Stojący za nim Albert Igna-
towski i Filip Tokarczyk wrzucają 
nas w pozornie mroczny, skąpa-
ny w monochromii sen-spek-
takl pełen zagadek, rebusów, 

fantasmagorii. Świat częściowo 
wymyślony, częściowo prawdzi-
wy, który nie jest dziełem przy-
padku – nie jest fetyszem, nie 
powstał również po to, by stano-
wić jedynie wizualny załącznik 
do muzyczno-poetyckiego kon-
tentu. W porównaniu z wcze-
śniejszymi teledyskami widać 
różnicę zarówno w zmienności, 
jak i stałości zespołu w sięganiu 
po elementy baśniowe, archety-
py, legendy, obrzędowość. Wi-
dać rozwój, coraz większą pew-
ność w stawianiu kroków wśród 
cieni ducha i emocji, a także bar-
dziej klarowny dla odbiorcy klucz 

do pełniejszego zrozumienia tego, 
co siedzi im między uszami.

„The Darkness” jest sztanda-
rem, wyrazem samonakrę-

cającej się twórczości bazOOms. 
Twórczości oporu względem tego, 
co wiadome i utrwalone. Bo jak ina-
czej zdefiniować ciemność, któ-
ra tkwi w każdym z nas, która jest 
ważna, lecz sama w sobie nicze-
mu nie służy, dopóki nie podda się 
jej siłom światła. Dopóki nie wpi-
sze się jej w osobistą agendę tema-
tów wątpliwych, ale zawsze war-
tych sprawdzenia i wykorzystania 
w walce o siebie. Cudowne.

Widzę ciemność. 
Ciemność widzę

Ludzie z reguły nie lubią osiągnięć, 
wybijania się ponad przeciętność. 

Nie lubią postępu. Ale ja uwielbiam. 
To mnie kręci i podnieca. Działa 

jak afrodyzjak – sprawia, że serce 
lepiej tłoczy

17 STYCZNIA 
(2010) W Cieniawie spłonął tam-

tejszy ośrodek rekreacyjno-wypo-
czynkowy. Już wstępne ustalenia 
strażaków, wezwanych na miejsce 
zdarzenia ok. godz. 3. w nocy, wska-
zywały na podpalenie.

18 STYCZNIA 
(1878) Zmarł Józef Dietl – profe-

sor, najsłynniejszy polski balneolog, 
uznawany za odkrywcę właściwo-
ści krynickich wód mineralnych. 
Dietl udostępnił je pacjentom, two-
rząc podwaliny pod współczesne 
uzdrowisko. W 1900 w Krynicy 
odsłonięto jego pomnik z napisem: 
„Wskrzesicielowi Swemu Wdzięcz-
na Krynica”. Urodził się 24 stycz-
nia 1804.

20 STYCZNIA
(1977) Na stoku Łysej Góry Lima-

nowski Podokręg Narciarski zor-
ganizował XVI Mistrzostwa Polski 
Dziennikarzy w slalomie specjal-
nym oraz dwuboju. W slalomie zwy-
ciężył Maciej Krasicki z „Kultury”, 
a dwuboju: wśród kobiet - Jolan-
ta Łopuszańska z TVP, wśród męż-
czyzn – Zygmunt Bogusz z „Gazety 
Robotniczej”.

29 STYCZNIA
(1992) Ruszyła produkcja 

w firmie Gold Drop w Limano-
wej. Zakład wytwarzający chemię 
gospodarczą zatrudniał wówczas 
dziewięć osób.

31 STYCZNIA 
(1958) Zmarł Edmund Ciecz-

kiewicz, artysta malarz, nazywa-
ny „ostatnim uczniem Matejki”. 
Po I wojnie światowej związany 
z Sądecczyzną (ur. w 1872).

2 LUTEGO 
(1931) Polska zainaugurowa-

ła meczem z Czechosłowacją (1:4) 
swój udział w rozpoczętych dzień 
wcześniej w Krynicy Hokejowych 
Mistrzostwach Świata. Mistrzami 
zostali Kanadyjczycy przed USA, Po-
lacy zajęli czwarte miejsce. Była to 
jedyna tej rangi impreza sportowa na 
Sądecczyźnie i jedna z największych 
w Polsce międzywojennej. Obsługi-
wało ją 100 dziennikarzy.

5 LUTEGO
(2009) Maciej Kot został wice-

mistrzem świata juniorów w sko-
kach narciarskich rozgrywanych 
na Słowacji. Kot urodził się w 1991 
r. w Limanowej, gdzie przez jakiś 
czas mieszkali jego rodzice. 

8 LUTEGO
(1992) Otwarto Igrzyska Olim-

pijskie w Albertville, na którym 
po raz pierwszy wystąpiła miesz-
kająca w Limanowej biegacz-
ka narciarska Małgorzata Jasica-
-Ruchała. Trzykrotna olimpijka 
(1994 Lillehammer, 1996 Naga-
no), sześciokrotna uczestniczka 
mistrzostw świata w narciarstwie 
klasycznym, 22-krotna mistrzy-
ni Polski w narciarstwie biego-
wym była największym talentem 
tzw. „próby limanowskiej”. Obok 
niej do znanych  zawodniczek tego 
okresu należała Zofia Czerwińska 
i Michalina Maciuszek.

  12 LUTEGO 
(1743) W Starym Sączu wy-

buchł groźny pożar, spowodo-
wany umyślnym podpaleniem 
budynków przez Franciszka 
Micewskiego.  

(WJ)

WYDARZENIAMI 
Z NOWEGO SĄCZA 
I REGIONU ŻYJEMY 

CAŁĄ DOBĘ!
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Jak pisał klasyk, przychodzi taki 
dzień w życiu żółwia, że trze-
ba komuś dać w mordę. No wła-

śnie. Ponieważ jednak jesteśmy pacy-
fistami, możemy dać po buzi jedynie 
sobie przed lustrem, ale i to z głębo-
ką niechęcią z wyraźnymi elementa-
mi odrazy. Wolimy zatem na wstę-
pie sparafrazować klasyka i pójść 
w bardziej filozoficzną refleksję, 
która mogłaby brzmieć: przychodzi 
taki dzień w życiu żółwia, że trzeba 

się przestać dziwić czemukolwiek. 
I niech to będzie nasze postanowie-
nie noworoczne. Nieco spóźnione, 
ale za to dogłębnie przemyślane. Za-
tem od dzisiaj przestajemy się dzi-
wić. Człowiek dziwiący się wycho-
dzi na głupka, a przecież tego byśmy 
akurat nie chcieli.

Zatem zgodnie z nowymi wytycz-
nymi absolutnie nie dziwi nas, 

że nikomu w Nowym Sączu nie prze-
szkadza śmierdząca zawiesina wystę-
pująca w tym miejscu, gdzie w innych 
rejonach świata znajduje się powietrze 
atmosferyczne o normalnym składzie 
chemicznym. Całkowicie nie dziwi 
nas, że ani jedna osoba w 80-tysięcz-
nym mieście nie przystąpiła do sto-
warzyszenia STOP SPALARNIOM! Bo 
i po co, skoro kilka tysięcy domowych 

spalarni śmieci wypuściło z kominów 
trochę dymu, ledwie o głupie 600 pro-
cent (słownie: sześćset) przekraczając 
niedawno dopuszczalne stężenie pyłu 
zawieszonego. Nie ma przecież o co 
robić dymu. Lepiej rżnąć głupa, że to 
romantyczna zimowa mgiełka spowi-
ła Nowy Sącz. No więc nie dziwi nas, 
że po dwóch tygodniach nieobecno-
ści w dumnym i królewskim Nowym 
Sączu bez otwierania okna samocho-
du czujemy, że właśnie wróciliśmy do 
domu. Z zamkniętymi oczami trafimy! 
Nie dziwi nas również, że nie znamy 
osobiście nikogo, komu byłoby wstyd, 
że mieszka w miejscu, które śmierdzi. 
Znamy za to osobiście takich, któ-
rzy kaszlą od listopada do marca. No 
i na koniec musimy dodać z lekkim 
zakłopotaniem, że nie dziwi nas, iż 
nikt nie chce głośno o tym rozmawiać. 
Po co gadać, że z powodu tego co za 
oknem wielu nie doczeka kolejnych 
świąt, wszak żyjemy w kręgu cywili-
zacyjnym, w którym obowiązuje nie-
pisana zasada „ciszej nad tą trumną”.

No i tyle. Sami Państwo przyzna-
cie, jakie to wygodne nie dzi-

wić się niczemu. Śmierdzi, to śmier-
dzi. Dusi, to dusi. Kaszle, to kaszle. 
Po co się tym wszystkim intereso-
wać? Lepiej nie wiedzieć. Bo jak po-
wiedział całkiem inny klasyk (nie 
ten od żółwia i dawania w mordę), 
im mniej wiesz, tym krócej będziesz 
przesłuchiwany.

PS

Korzystając z okazji, chciałem ser-
decznie pozdrowić Adama K. 

Wiem, stary, że czytasz, a może na-
wet dobrnąłeś do tego miejsca i bar-
dzo sobie to cenię :)

Jakub Marcin Bulzak
Pije Kuba do Jakuba

REKLAMA

Opinie

AUTOREKLAMA

Wojciech Molendowicz
Z gór widać lepiej

Spośród wielu wspaniałych 
polskich reżyserów filmo-
wych warto wspomnieć Sta-

nisława Bareję -  geniusza komedii, 
mistrza humoru, cesarza satyry, 
króla groteski.

Wszyscy pamiętamy kultową 
scenę, gdy Jarząbek Wacław, 

trener II klasy, wyznawał do sza-
fy: „Czasem aż oczy bolą patrzeć, 
jak się przemęcza, dla naszego klu-
bu, prezes Ochódzki Ryszard, na-
szego klubu „Tęcza”. Ciągle pra-
cuje! Wszystkiego przypilnuje 
i jeszcze inni, niektórzy, wtykają 
mu szpilki. To nie ludzie – to wil-
ki!”. Po czym wyśpiewywał słynne: 
„Łubu dubu, łubu dubu, niech żyje 
nam prezes naszego klubu. Niech 
żyje nam!”. Mniej pamiętamy od-
twarzane później z magnetofonu 

nagranie jednej z zawodniczek klu-
bu: „Warunki na zgrupowaniach 
miałyśmy bardzo dobre! Wszyst-
ko to zasługa naszego prezesa i nie 
jest prawdą, że nad łóżkami dach 
przeciekał, szczególnie, że prawie 
nie padało! Prezes dba o nas jak oj-
ciec najlepszy…”

Podobna scena znalazła się w jed-
nym z odcinków serialu „Alter-

natywy 4”, gdy Wacław Leberka 
i Matraszak Władysław jadą odwie-
dzić Jóźka Balcerka w jego nowym 
mieszkaniu. Napotkawszy milicjan-
ta (granego zresztą przez Bareję), 
wchodzą z nim w taki dialog:

Leberka: Bardzo przepraszam, 
czy szanowny pan jest tu obywate-
lem dzielnicowym?

Milicjant: O co chodzi?
Leberka: Zrazu poznałem, że 

obywatel dzielnicowy jest panem 
dzielnicowym.

Takie to były kultowe polskie ko-
medie Stanisława Barei.

A potem przegląda człowiek 
profile niektórych swoich znajo-
mych w mediach społecznościo-
wych i dochodzi do wniosku, że Ba-
reja to był prorok…

Historia kina 
w sołszjal_midjach

Im mniej wiesz, tym krócej 
będziesz przesłuchiwany

Łubu dubu, łubu dubu, niech 
żyje nam prezes naszego klubu. 

Niech żyje nam!

Absolutnie nie dziwi nas, 
że nikomu w Nowym Sączu 
nie przeszkadza śmierdząca 

zawiesina występująca w tym 
miejscu, gdzie w innych rejonach 

świata znajduje się powietrze 
atmosferyczne o normalnym 

składzie chemicznym

Twoje źródło 
informacji
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MATERIAŁ PROMOCYJNY

Siedem decyzji o wsparciu i blisko 50 milionów zło-

tych nakładów inwestycyjnych – przedsiębiorcy na 

Sądecczyźnie się nie zatrzymują. W ubiegłym roku 

z ulgi podatkowej w ramach Polskiej Strefy Inwe-

stycji skorzystały przede wszystkim małe i średnie 

przedsiębiorstwa.

Nasz region jest na pewno specyficzny. Więk-

szość z obecnie zarabiających miliony złotych firm 

zaczynała w garażach jako niewielkie, chałupnicze 

zakłady. Dzisiaj ich rozwój widać gołym okiem! Na 

stosunkowo niewielkim terenie, sąsiadują ze sobą: 

Fakro, Wiśniowski, Newag, Koral, Dako. Warto pod-

kreślić, że część z nich korzysta także z ulgi podat-

kowej w Polskiej Strefie Inwestycji, co wspiera dy-

namikę ich rozwoju. 

Z zadowoleniem przyjmuję także fakt, że w ostat-

nim roku to głównie małe i średnie przedsiębiorstwa 

zwróciły się do nas o wsparcie. To pokazuje, że re-

gion dalej się rozwija i stwarza możliwości bizneso-

we – mówi Tadeusz Zaremba, prezes zarządu KPT.

W 2023 roku spośród siedmiu wydanych decy-

zji w regionie, aż sześć trafiło do małych i średnich 

przedsiębiorstw, a jedna do firmy NEWAG, polskiego 

lidera w produkcji taboru szynowego.  Przy strefo-

wym wsparciu powstał jeden nowy zakład, a pozo-

stałe firmy zainwestowały w modernizację linii pro-

dukcyjnych, budowę hal, zakup maszyn i urządzeń. 

Najwięcej inwestycji realizowanych było w sekto-

rze spożywczym i przetwórstwa drewna, ale rów-

nież warto odnotować inwestycje kilku ciekawych 

przedsiębiorców. Firma Piszczek z Dąbrowy – pro-

ducent plandek samochodowych, Optiglas z Tęgo-

borza - producent konstrukcji metalowych i szkla-

nych, przeznaczonych dla taboru kolejowego, czy 

też kolejna inwestycja dla firmy KALI z Nawojowej, 

z branży obróbki metali. 

Na Sądecczyźnie dominują polscy przedsiębior-

cy. Pokazuje to też historia wydanych od momen-

tu wprowadzenia programu Polska Strefa Inwe-

stycji decyzji o wsparciu. Wszystkie 25 inwestycji 

to przedsiębiorcy z polskim kapitałem, 19 z nich 

to MŚP.

KPT stara się wspierać przedsiębiorców – za-

równo tych, którzy korzystają już z PSI, jak i takich, 

którzy szukają możliwości rozwoju. W ubiegłym 

roku nasz zespół ds. obsługi inwestora zorgani-

zował szkolenia dotyczące zagadnień  prawnych 

i kontrolnych dla przedsiębiorców oraz nowych 

dotacji na rozwój. Także w tym celu w listopadzie 

2022 roku otworzyliśmy punkt informacyjny Kra-

kowskiego Parku Technologicznego – dodaje Ta-

deusz Zaremba.

Punkt informacyjny w Nowym Sączu znajduje 

się w Sądeckiej Izbie Gospodarczej, przy ul. Zielo-

nej 27. Zgłosić się do niego może każdy przedsię-

biorca lub potencjalny inwestor i skorzystać z sze-

regu usług związanych z prowadzeniem i rozwojem 

działalności gospodarczej oferowanych przez Kra-

kowski Park Technologiczny.

Co ważne, punkt informacyjny Krakowskiego 

Parku Technologicznego w Nowym Sączu jest 

dostępny nie tyko dla przedsiębiorców z powia-

tu sądeckiego. Ze wsparcia mogą tu skorzystać 

także przedsiębiorcy z okolicznych powiatów: gor-

lickiego, limanowskiego, nowotarskiego, czy też 

zakopiańskiego.

Program PSI w 2023 roku obchodził jubileusz 

5-lecia. W tym okresie w regionie sądeckim wyda-

no 25 decyzji o wsparciu, przedsiębiorcy zainwe-

stowali ponad 500 milionów złotych, powstało też 

kilkadziesiąt nowych miejsc pracy. W samym No-

wym Sączu zrealizowano 8 inwestycji. 

Sądecczyzna to nie tylko wyjątkowi i pomysło-

wi ludzie, ale także pięknie położony region, o nie-

zwykłych walorach przyrodniczo-krajobrazowych 

oraz specyficznym i zróżnicowanym bogactwie za-

sobów naturalnych. Region przyciąga turystów, to 

także dobre miejsce do życia. Dlatego warto tutaj 

rozwijać biznes. 

Nie znasz jeszcze Polskiej Strefy Inwestycji? Ser-

decznie zapraszamy do kontaktu z Krakowskim Par-

kiem Technologicznym!

Sądecczyzna – region rozwoju!
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Pierwszy optymista III RP
→  Rozmawia Wojciech Molendowicz   

Kiedy człowiek pracuje na pięciu etatach, czyli...

WYDARZENIAMI Z NOWEGO SĄCZA 
I REGIONU ŻYJEMY CAŁĄ DOBĘ!

Rozmowa z  M A R K I E M 
WÓJCIKIEM

- Mam problem, żeby Pana zwięźle 
przedstawić. Gdybym chciał wyliczyć 
wszystkie Pańskie zawodowe aktyw-
ności, sprawowane funkcje i ukończone 
uczelnie, to musielibyśmy temu poświę-
cić osobne wydanie gazety. Przedstawię 
więc Pana jednym słowem: lobbysta.

- W Polsce lobbysta kojarzy się 
bardzo źle i nie jest to miłe określe-
nie. Przede wszystkim jednak nie 
jestem lobbystą, wbrew temu, jak 
się dałem ostatnio poznać pewnie 
dużej części Polaków. Bywają ta-
kie sytuacje, kiedy ktoś nie szu-
ka rozgłosu, ale ten rozgłos sam go 
znajduje.

- Przypomnę: niedawno zwrócił Pan 
uwagę najpierw marszałka Sejmu, a po-
tem całej Polski, wejściem na salę ple-
narną w trakcie obrad. Kiedy Szymon 
Hołownia zapytał Pana, kim Pan jest i co 
robi w tym miejscu, część posłów za-
częła krzyczeć: „lobbysta”.

- Krzyczeli posłowie Prawa 
i Sprawiedliwości, których znam 
od bardzo wielu lat, wiedzą, kim 
jestem i czym się zajmuję. Choć 
nigdy nie byłem posłem, bywam 
w Sejmie od 30 lat. Ktoś potem 
żartował, że to marszałek Ho-
łownia powinien dostać naganę, 
bo nie zna Marka Wójcika. Znam 
na Wiejskiej chyba wszystkich, 
od pań sprzątających przez straż 
marszałkowską.

- A jak się Pan znalazł tego feralnego 
dnia na sali plenarnej?

- Przechodziłem korytarzem, 
korzystając ze skrótu na ulicę Gór-
nośląską, po drodze witając się 
z wieloma znajomymi. Ktoś mi po-
machał z sali plenarnej, a ja tam 
na moment wszedłem, żeby się 
przywitać. Kiedy nieco później 
w radiu usłyszałem, co się dzieje 
z powodu mojego wejścia, natych-
miast usiadłem i napisałem oświad-
czenie do pana marszałka oraz do 
komendanta straży marszałkow-
skiej. Przeprosiłem w nim, że fak-
tycznie na sali plenarnej nie powi-
nienem się znaleźć. Przyznałem, 
że to był mój błąd. Dodałem też, że 
nie jestem żadnym lobbystą. Przez 
pewien czas wisiała nade mną groź-
ba odebrania mi przepustki stałej do 
Sejmu. To byłby poważny problem, 
bo w ciągu kadencji bywam na kil-
ku tysiącach komisji w parlamencie. 
Reprezentuję tam samorząd.

- Tyle sejmowy incydent. Gdyby Pan miał 
sam w trzech słowach określić, kim jest 
Marek Wójcik, jeśli faktycznie nie jest 
lobbystą…

- Jestem takim pokornym żucz-
kiem, który stara się robić wie-
le rzeczy naraz. A robię tak choć-
by dlatego, że muszę utrzymywać 
rodzinę. Bywały takie czasy, kiedy 
miałem jednocześnie cztery-pięć 
etatów. Wychodzę bowiem z zało-
żenia, że jednym z elementów, aby 
zawsze zachować optymizm, jest 
podejmowanie wielu trudnych wy-
zwań. A ja jestem optymistą. Nawet 
adres mojej poczty mailowej brzmi 
„pierwszy optymista”. Jeśli pan so-
bie życzy, to odstąpię panu zupełnie 
za darmo prostą receptę składają-
cą się z trzech lekarstw na wiecz-
ny optymizm.

- Dzisiaj rzadko coś można dostać 
za darmo, więc zamieniam się w słuch.

- Po pierwsze, jeśli zdarzy się 
coś złego, to należy sobie prze-
baczyć. Nie ma co w nieskończo-
ność tego analizować. Po prostu 
przebaczamy sobie i idziemy da-
lej. Lekarstwo drugie jest moim 
zdaniem najważniejsze: nie ma 
w życiu sytuacji tylko dobrych 
i tylko złych. Jestem absolutnie 
przekonany, że nawet z tych złych 
można wyciągać pozytywne wnio-
ski. Czasami te wnioski przycho-
dzą do nas od razu, a czasami trze-
ba na nie poczekać trochę dłużej. 
Warto w trudnych sytuacjach ży-
ciowych powtarzać sobie takie 
zdanie: „A może w dłuższej per-
spektywie przyniesie mi to jednak 
korzyść”. Trzecie lekarstwo jest 

najprostsze: należy się w życiu ota-
czać optymistami.

- No to teraz wiemy, jak powinniśmy 
Pana przedstawić na początku naszej 
rozmowy: Marek Wójcik optymista, nie 
lobbysta.

- Staram się propagować opty-
mizm na każdym kroku. Nawet 
z okazji świąt życzę ludziom zdro-
wia i optymizmu. A w codziennych 
sytuacjach podpisuję się „Marek 
Wójcik optymista”.

- W Nowym Sączu dał się Pan poznać 
25 lat temu jako człowiek wprowadza-
jący Miejską Strefy Usług Publicznych, 
czyli pierwszy powiat pilotażowy w Pol-
sce. Kiedy jednak czytam Pańskie CV, to 
zaskakują mnie w nim nowe wątki. Np. 
nie wiedziałem, że przez dwadzieścia lat 
był Pan prezesem klubu Budowlani Czę-
stochowa. Ale też sekretarzem miasta 
w Częstochowie, członkiem polskiej ka-
dry olimpijskiej w biegach długich i tre-
nerem kadry narodowej w lekkiej atlety-
ce. Sporo tego, a dopiero się rozpędzam 
z tymi funkcjami.

- I to był bardzo piękny okres 
w moim życiu. Wszystkich zachę-
cam, do uczestnictwa w przed-
sięwzięciach, które wiążą się 
z rywalizację sportową. Ja miałem 
szczęście być prezesem najlep-
szego w Polsce klubu, jeśli chodzi 
o kategorie młodzieżowe w lek-
kiej atletyce.

- Ale sam Pan wcześniej również upra-
wiał lekkoatletykę. Miał Pan nawet na 
Igrzyska Olimpijskie do Moskwy jechać.

- To prawda, ale zamiast na olim-
piadę pojechałem do wojska.

- Dlaczego? Pomylił Pan trasę pod-
czas biegu?

- Nie, po prostu byłem przeko-
nany, że z uwagi na wyczynowe 
uprawianie sportu zostanę zwol-
niony ze służby wojskowej. Cza-
sami jednak to, na jaką literę za-
czyna się twoje nazwisko, może 
zadecydować o twojej przyszłości. 
I o mojej zadecydowało. Okaza-
ło się, że ważni oficerowie, którzy 
decydowali, kto zostanie zwolniony 
ze służby wojskowej, już przy lite-
rze D nie byli w stanie dalej podej-
mować jasnych i świadomych de-
cyzji dotyczących obronności kraju. 
Poszedłem więc do wojska, mimo 
iż byłem członkiem kadry olimpij-
skiej, byłem żonaty, miałem dwój-
kę dzieci, a do tego studiowałem 
wychowanie fizyczne na poznań-
skiej AWF. Na olimpiadę pojechał 
mój przyjaciel ze Śląska Wrocław 
i w półfinałowym biegu na 3000 
metrów z przeszkodami – czyli na 
moim koronnym dystansie - prze-
wrócił się na jednej z przeszkód. 
A kiedy wstał, to zaczął biec w prze-
ciwnym kierunku. Na pociesze-
nie pozostał nam fakt, że do finału 
wszedł Bronek Malinowski i zdobył 
złoty medal olimpijski. A działo się 
to wszystko w roku 1980.

- Niespodziewana służba wojskowa cał-
kiem odwróciła Pańskie dalsze losy?

- Żeby uprawiać sport, trzeba 
mieć do tego odpowiednie warun-
ki. Jak wspomniałem, ja musia-
łem utrzymać rodzinę, więc sport 
musiał zejść na dalszy plan. Mimo 
że byłem całkiem niezły w tej dys-
cyplinie. Musiałem wtedy zacząć 

pracę zawodową i pracowałem jed-
nocześnie w szkole podstawowej, 
w liceum, na uczelni, w szkolnym 
związku sportowym i w klubie, 
co w pewnym momencie dawało 
cztery i trzy dziesiąte etatu. Rano 
się ubierałem, ruszałem do pracy 
i wracałem późnym wieczorem.

- Pan lubi być taki zajęty przez cały 
dzień?

- Bardzo lubię! Nie chcę się tu-
taj wymądrzać, bo staram się być 
pokornym człowiekiem, ale uwa-
żam, że im więcej ktoś ma obowiąz-
ków, tym jest lepiej zorganizowa-
nym człowiekiem.

Najgorzej, jeśli nie mamy nic 
do roboty, bo wtedy w bezsensow-
ny sposób tracimy czas.

- Nuda rozleniwia?
- Zdecydowanie tak. Dlatego za-

chęcam wszystkich, aby podejmo-
wali aktywności skrajnie od siebie 
oddalone. Zawsze warto robić coś 
innego niż to, co robiło się do tej 
pory. Nie bójmy się tego, co kiedyś 
było traktowane wybitnie pejora-
tywnie. Dawniej przyjęte było, że 
jeśli ktoś zaczynał pracę w jednym 
miejscu i przepracował tam kolej-
nych 40 lat, to był powód do dumy. 
Myślę, że dzisiaj przy tak niepraw-
dopodobnie szybko zmieniającym 
się świecie, nie jest to dobra meto-
da. Wydaje mi się, że powinniśmy 
co pewien czas wykonywać zde-
cydowany zwrot zawodowy, cze-
go sam jestem chyba najlepszym 
przykładem. Dlatego w pewnym 
momencie życia zostawiłem sport 
i zacząłem działać w zupełnie innej 
sferze zawodowej.

- Ciekawa teoria, ale rozrzut Pańskich 
zainteresowań i wykonywanych za-
jęć jest wyjątkowo duży. Zaczynał Pan 
od pedagogiki na WSP w Częstochowie, 
potem były AWF-y w Poznaniu i War-
szawie, potem kończy Pan Uniwersy-
tet Warszawski, Akademię Ekonomiczną 
we Wrocławiu, a następnie w Poznaniu. 
A jakby tej nauki było mało, to dochodzi 
jeszcze Szkoła Główna Handlowa.

- W SGH studiowałem zarzą-
dzanie w ochronie zdrowia. Dok-
toratu nie skończyłem, bo chociaż 
obiecałam go mojemu tacie, to za-
mieniłem SGH na kolejną uczelnię. 
Do tego katalogu uczelni mógłbym 
pewnie dorzucić jeszcze cztery ko-
lejne, ale to chyba nie w tym rzecz. 
Na uczelni Łazarskiego skończyłem 
również legislację, więc w jakimś 

AUTOREKLAMA

Im więcej ktoś ma obowiązków, tym jest lepiej 
zorganizowanym człowiekiem.

Najgorzej, jeśli nie mamy nic do roboty, bo wtedy 
w bezsensowny sposób tracimy czas

Powinniśmy co pewien czas wykonywać 
zdecydowany zwrot zawodowy, czego sam jestem 

chyba najlepszym przykładem
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Z MYŚLĄ O TOBIE.

sensie mogę powiedzieć, że jestem 
również prawnikiem. Myślę, że wy-
starczy tej mojej wyliczanki. Ge-
neralnie chciałem powiedzieć, że 
zachęcam każdego do odważnych 
zmian w życiu.

- To ja w imieniu Czytelników zadam 
najprostsze pytanie, jakie przychodzi mi 
do głowy: ale po co nam takie zmiany?

- Bardzo ciekawe pytanie. Oso-
biście jestem w takim momen-
cie życiowej drogi, że mając tych 
sześćdziesiąt kilka lat, mogę wy-
brać albo ciepłe kapcie i wygod-
ny fotel w domu, albo próbo-
wać dalej zmieniać rzeczywistość, 
a nie tylko ją przyjmować. Mam ta-
kich podopiecznych, którzy życie 
przyjmują takim jakie jest. Wsta-
ją rano i mówią: „Jakoś ten dzień 
trzeba przeżyć”. Otóż uważam, że 
trzeba próbować kształtować ży-
cie i podejmować nowe wyzwania, 
które pozwolą nam szerzej patrzeć 
na świat.

- Przez skromność nie dodał Pan, że 
w latach 2014-2015 był Pan wicemini-
strem cyfryzacji i administracji.

- Pan to za mnie powiedział, 
więc ja tylko dodam, iż bardzo się 
cieszę, że byłem w tamtym rządzie 
jednym z dwóch wiceministrów, 
którzy nie byli członkami partii rzą-
dzącej. A teraz się pochwalę moim 
największym sukcesem ostatnich 
ośmiu lat. Jest nim to, że nie je-
stem przewidywalny dla odbiorców 
w parlamencie. Dam przykład - po-
jawia się na komisji ktoś ze znacz-
kiem partyjnym i od razu wiado-
mo, co powie o jego wystąpieniu 
ktoś z drugiej strony. Ze mną tak 
nie było i uważam to za największy 
mój sukces.

- Nie dał się Pan zaszufladkować 
politycznie?

- Jeśli ktoś zrobił coś dobrego, 
a był z Prawa i Sprawiedliwości, to 
chwaliłem go głośno. A jeśli zro-
bił coś złego ktoś z PO, to ganiłem. 
I odwrotnie. Jestem przekonany, 
że nie możemy podejmować waż-
nych decyzji na podstawie jedne-
go doświadczenia. To konkretne 
fakty i liczby powinny decydować 
o przyszłości kraju, a nie przy-
należność partyjna. Dlatego moi 
przyjaciele z rządu czasami dziwili 
się, że chwalę PiS, jeśli ten coś zro-
bił dobrze. Oczywiście częściej ich 
jednak ganiłem. Mam wielu przy-
jaciół po obydwóch stronach sceny 
politycznej, ale zupełnie nie zga-
dzam się, żeby klasyfikować lu-
dzi na podstawie ich legitymacji 
partyjnych. Taki podział jest nie 
do przyjęcia dla mnie. Walczmy 
o normalność!

- Dobrze, ale mnie ciągle nurtuje mocno 
urozmaicona Pańska aktywność na wielu 
polach. Dam dwa przykłady z Pańskiego CV: 
współautor narodowego programu zdrowia 
w latach 2007-2015, a z drugiej strony wi-
ceminister administracji i cyfryzacji. Gdzie 
zdrowie a gdzie cyfryzacja?

- Jeśli chodzi o zdrowie to przez 
14 lat byłem członkiem Małopolskie-
go Narodowego Funduszu Zdrowia. 
Zarządzałem podmiotami medycz-
nymi, pisałem dokumenty strate-
giczne w sferze zdrowia, mam na 
koncie kilka książek dotyczących 
profilaktyki zdrowia, w których 
przekonuję ludzi, żeby o nie dbali.

- Na przykład biegając trzy kilometry 
z przeszkodami?

- Niekoniecznie w tej wersji, ale 
zachęcam do tego, żeby w jakiej-
kolwiek formie się ruszać. A wra-
cając do wątku, przez wiele lat by-
łem doradcą ministrów zdrowia. 
Skoro pan pyta o tę różnorodność, 
to najprościej odpowiem tak: my 
w samorządach musimy tak mieć, bo 
jeśli chce się pracować w samorzą-
dzie, to trzeba znać się - w cudzy-
słowie - na wszystkim. Oczywiście 
trzeba mieć pokorę, bo człowiek nie 
może znać się na wszystkim, ale nie 
należy się bać podejmowania wy-
zwań. Zanim podejmiemy jakąś de-
cyzję, warto się dokształcić. Ja się 
więc dokształcałem, żeby się nie wy-
głupić, kiedy będzie wymagane ode 
mnie podejmowanie decyzji.

- Przeniosę się na drugą kartkę mo-
jej ściągi, czyli z Ministerstwa Cyfryza-
cji do piaskownicy. Na trójskoku się Pan 
też zna? Był Pan między innymi trene-
rem rekordzistki Polski w tej dyscypli-
nie Agnieszki Stańczyk. Przyznam się, 
że tego to już w ogóle nie rozumiem.

- W pewnym okresie pracy tre-
nerskiej miałem pod swoją opieką 
młociarzy, oszczepników, cho-
dziarzy, trójskoczków. W mniej-
szych klubach, jeśli ktoś chciał 
prowadzić dzieciaczki, to musiał 
to robić rozsądnie i nie wcho-
dzić szybko w konkretną specja-
lizację. Dopiero z czasem oka-
zuje się, że ktoś pasuje do takiej 
albo innej konkurencji. Agniesz-
ka, zanim zaczęła specjalizować 

się w trójskoku, to biegała cu-
downie krótkie dystanse. Skoro 
pan dotknął tego tematu, to tro-
chę żałuję, że w pewnym momen-
cie przekazałem Agnieszkę do tre-
nera kadry narodowej, bo od tego 
momentu wszystko zaczęło się 
psuć, to co było do tej pory dobre.

- Nie wspomnieliśmy, skąd się Pan 
wziął w Nowym Sączu, jeśli dobrze liczę 
w 1996 r. To był czas eksperymentów 
i przymiarek do przewrócenia powia-
tów. To, w czym Pan uczestniczył, brzyd-
ko się nazywało Miejską Strefą Usług 
Publicznych.

- Skoro wspomniał pan o strefie, 
to ja w tym miejscu chcę podzięko-
wać wszystkim, którzy w tej strefie 
wówczas pracowali. To był ogrom-
ny sukces tej grupy ludzi.

- Przypomnę jedno nazwisko z tej gru-
py - Rudolf Borusiewicz.

- Właśnie Rudolf Borusiewicz 
był tą osobą, która mnie do Nowego 
Sącza ściągnęła. I tu znowu ogrom-
ne podziękowanie. Robiliśmy coś, 
co było pilotażem powiatowym 
w skali kraju. A robiliśmy to na ba-
zie wcześniejszych doświadczeń 
Sądecczyzny, które polegały na 
współpracy samorządów. Na mar-
ginesie tylko powiem, że współ-
praca to nie jest naszą narodową 
cechą. Więc ucieszyłem się, kiedy 
na Sądecczyźnie udało się przeko-
nać do współpracy 14 samorządów. 
No więc zrobiliśmy ten powiatowy 
pilotaż, choć nie każdy do końca 
wiedział, jak to powinno działać 
i nie każdy nam wówczas dobrze 
życzył. Pilotaż się udał, choć pew-
nie w jakiejś perspektywie czeka 
nas reforma w podziale terytorial-
nym. Ale najpierw musimy wie-
dzieć, w którą stronę Polska się ma 
rozwijać oraz jak się ma rozwijać. 
I dopiero do tego dołożyć admini-
strację, a nie odwrotnie. A bywało, 
że najpierw zmieniało się podział 
administracyjny, a potem zasta-
nawiano się po co.

- Czy jest coś, czego Pan jeszcze w ży-
ciu nie robił, a bardzo chciałby zrobić?

- Prywatnie chciałbym moim 
dzieciakom i wnuczkom pomóc się 
wykształcić i pokazać im świat. 
Właśnie niebawem wybieram się 
do Australii i Nowej Zelandii. Składa-
łem na to pieniądze od wielu lat. Jak 
więc widać, warto mieć marzenia 
i warto się do tych marzeń zbliżać. 
Mam na myśli to, że ja przez całe lata 
co tydzień odkładałem dolara na tę 
podróż. A teraz jadę!

WYKORZYSTANO FRAGMENTY 
WYWIADU DLA REGIONALNEJ 

TELEWIZJI KABLOWEJ.

AUTOREKLAMA

W codziennych sytuacjach podpisuję się „Marek Wójcik optymista”.
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Podpisał z sobą umowę „Cook or die”
→  Rozmawia Agnieszka Małecka    

Ludzie

M
ICHAŁ MIRLAK 
wyjechał z Nowe-
go Sącza na studia 
do Bydgoszczy. 
Ukończył tamtej-

sze Collegium Medicum Uniwer-
sytetu Mikołaja Kopernika. Nie 
mając jednak pomysłu na siebie, 
zaufał pasji, która tkwiła w nim 
od dziecka - miłości do gotowa-
nia. Dziś nie tylko wspaniale go-
tuje, ale także cieszy się licznym 
gronem sympatyków w mediach 
społecznościowych. „Zabójczo 
pyszne” zyskuje uznanie na Fa-
cebooku, Instagramie i Tik-Toku.

- Czy rzeczywiście będąc małym 
chłopcem zdarzało Ci się już przy-
gotowywać obiady? Pamiętasz swo-
je pierwsze dania? 

- Tak, to zdecydowanie praw-
da. Odkąd tylko pamiętam więk-
szość czasu spędzałem z mamą 
albo babcią w kuchni. Wszystko, 
co związane z gotowaniem, było 
dla mnie zawsze dużo ciekawsze 
niż np. samochody. Hm, moje 
pierwsze dania to troszkę za dużo 
powiedziane (śmiech). Pomaga-
łem babci lepić pierogi lub pa-
nierować różne potrawy. Ledwo 
wtedy sięgałem do blatu. Co cie-
kawe, teraz wyroby z ciasta i inne 
panierowane rzeczy to elementy 
kuchni, z którymi zupełnie nie 
jest mi po drodze. Moje pierwsze 
samodzielnie wykonane dania to 
coś na wzór czeskiego „smażone-
go sera”. Do kuchni mięsnej, któ-
ra jest do tej pory moją najwięk-
szą pasją, dorwałem się dopiero, 
gdy kończyłem podstawówkę lub 
może zaczynałem gimnazjum. Po-
magałem wtedy mojej mamie ro-
bić chilli con carne, w jej wyko-
naniu najlepsze na świecie.

- Swoją przygodę z gastronomią za-
czynałeś w wieku 25 lat, jako pomoc 
kuchenna w restauracji sieci Sphinx 
w Bydgoszczy. Opowiedz proszę o swo-
ich początkach w restauratorstwie.

- Po studiach szukałem tro-
chę sensu w życiu. Postanowi-
łem spróbować sił w tym, co naj-
bardziej kocham, czyli właśnie 
w gotowaniu. Początki w tym za-
wodzie są zawsze bardzo ciężkie. 
To, że potrafi się gotować, wcale 
nie oznacza, że będzie się dobrym 
kucharzem. W domu, gdy gotu-
jemy jedno, dwa dania, może-
my się na tym wszystkim mocno 
skoncentrować. Praca na kuch-
ni wymaga od nas robienia wielu 
potraw jednocześnie pod wielką 
presją czasu. Wiadomo: „człowiek 
głodny - człowiek zły”. 

- Jak Ci szło?
- Na początku? Bardzo źle. Nie 

wiedziałem, za co się zabrać i krę-
ciłem się w kółko bez większego 
efektu. Osoby, z którymi współ-
pracowałem, nie były ze mnie 
zbytni zadowolone. 

Miałem jednak pasję w serdu-
chu i wiedziałem, że się nie pod-
dam. Po jakimś roku zakończyłem 
pracę w Sphinx (byłem zastęp-
cą szefa kuchni) i zdecydowałem 
się na krok naprzód. Zatrudniłem 
się u znanego w Bydgoszczy sze-
fa kuchni Marcina Szukaja. Do-
piero tam dostałem prawdziwą 
szkołę życia. Do tego momentu 
nie wiedziałem, że człowiek może 
się tak szybko ruszać (śmiech). 
Pracując u niego przez dwa lata, 
poznałem elementy kuchni z ca-
łego świata. Po tym doświadcze-
niu zacząłem być na rynku pracy 
postrzegany już jako pełnopraw-
ny kucharz. Pracę zmieniałem 
jeszcze kilkukrotnie. Może to nie 
do końca właściwe, co teraz po-
wiem, ale lojalność jest wielkim 
hamulcem w rozwoju kucharza. 
Poznawanie wielu miejsc pracy 
i wielu kucharzy otwiera umysł 
i uczy nowych smaków.

- Co znaczyło dla Ciebie „cook or die”? 
Założyłeś, że albo będziesz gotował 
albo... nic, co będziesz robił w ży-
ciu, nie będzie miało dla Ciebie takie-
go znaczenia i sensu jak gotowanie? 

- To taka umowa wyryta na 
ciele między mną a mną, mam 
taki tatuaż. W swoim życiu chcia-
łem być już chyba każdym, od 

ornitologa przez ratownika me-
dycznego, tatuatora, specjalistę 
do spraw marketingu, po żołnie-
rza. Nawet teraz studiuję jeszcze 
psychologię (śmiech). Za każdym 
razem wszystko rzucałem i zaczy-
nałem coś od nowa. Uznałem, że 
zaufam pasji do gotowania.

- Dzielisz się miłością do kuchni 
w mediach społecznościowych, na In-
stagramie i Tik-Toku, gdzie masz bli-
sko 200 tysięcy obserwujących Cię 
użytkowników. Komentarze i wiado-
mości, których na pewno masz całe 
mnóstwo, Cię inspirują?  

- Tak, i ilość użytkowników 
ciągle rośnie. Wkrótce startuję też 
z kanałem na YouTube. Internet 
daje wspaniałe możliwości docie-
rania do ludzi, ale nigdy nie wia-
domo, do jakich dotrzemy z na-
szym przekazem. Pod względem 
motywacji każdy filmik, który 
stanie się viralem, daje potężne-
go „dopaminowego” kopa. Czę-
sto osoby w prywatnych wiado-
mościach wysyłają mi zdjęcia dań 
zrobionych na bazie moich prze-
pisów lub dzielą się ze mną zdję-
ciami swojej rodziny przy stole, 
gdzie wszyscy pokazują „okejki”, 
że im smakuje. To daje niesamo-
witą energię. Uwielbiam też, jak 
ludzie uczestniczą w tworzeniu 

„Zabójczo Pyszne”, wysyłając 
mi własne propozycje potraw. 
Niektóre wiadomości zostaną mi 
w serduchu na zawsze. Kiedyś 
pewien pan napisał do mnie, że 
dzień wcześniej narozrabiał i musi 
przygotować żonie coś na prze-
prosiny. Razem obmyślaliśmy 
plan, co najlepiej ugotować dla 
jego żony. Dwa dni później na-
pisał do mnie ponownie i bar-
dzo podziękował za pomoc. Udało 
się, żona wszystko mu wybaczyła. 
To, co „widać na kanale”, to tyl-
ko część mojej kulinarnej działal-
ności internetowej.

- Skąd jeszcze czerpiesz pomysły 
na nowe dania, jakie są Twoje autor-
skie, „popisowe potrawy”? 

- Kiedyś oglądałem progra-
my kulinarne, które otwierały 
umysł. Oglądałem wszystkich, 
od Gordona Ramseya po Rober-
ta Makłowicza. Po prostu kocha-
łem oglądać jedzonko (śmiech). 
Teraz, po ugotowaniu naprawdę 
potężnych ilości jedzenia, cała ta 
wiedza łączy się w jakąś logiczną 
całość. Raczej nie potrzebuję in-
spiracji, żeby wymyślić coś no-
wego. Gdy pojawia się produkt, 
od razu widzę go już w formie go-
towego dania. Uwielbiam przy-
rządzać potrawy mięsne. Podob-
no robię bardzo dobrą golonkę 
i żeberka a także zupy. Za okre-
śleniem „popisowe danie”, szcze-
rze mówiąc, nie przepadam, gdyż 
rolą kucharza nie jest popisywa-
nie się daniem, lecz sprostanie 
oczekiwaniom ludzi, których bę-
dzie karmił.

- Na pewno nadal gotujesz dla rodzi-
ny i przyjaciół? 

- Najbardziej pod tym wzglę-
dem wykorzystuje mnie moja 
siostra, która również mieszka 
w Bydgoszczy. Dla znajomych 
także gotuję, ale raczej kiedy 
pojawia się pytanie: „Michaaał, 
a ugotowałbyś mi...?” - po pro-
stu się godzę. Gotowanie w pracy 

lub podczas nagrywania filmików 
jest dla mnie pracą. Gotowanie 
w domu jest dla mnie formą re-
laksu. Co prawda nie wiem, czy to 
nie podchodzi już pod jakąś jed-
nostkę chorobową, ale bardzo mi 
z tym dobrze (śmiech). 

- A co sam najbardziej lubisz jeść, ja-
kie smaki Ci odpowiadają? 

- Jedzenie jest idealnym spo-
sobem na podkreślenie sytuacji, 
podsumowanie wydarzenia czy 
sprawienie sobie małego prezen-
tu. Nad morzem najlepsza bę-
dzie rybka, w górach baranina, 
we Włoszech pizza a po impre-
zie w sobotę nawet kebab będzie 
rarytasem. Nie ograniczajmy się 
w poszukiwaniu nowych smaków.

- Jakie masz plany na przyszłość, 
chcesz ją związać na stałe z gastro-
nomią? Chyba zresztą, już tak się sta-
ło? Może kulinarne podróże? 

- Z jedzeniem na pewno. Umo-
wa „cook or die” została już pod-
pisana. Mam plany związane 
z rozwojem marki. Moim ma-
rzeniem jest dostarczenie moich 
smaków do domów wszystkich 
ludzi. Na razie nie chcę jednak 
zdradzać szczegółów. Kulinarne 
podróże? Chciałbym być wszę-
dzie. Chciałbym spróbować stre-
et foodów z całego świata.

- Czy zdarza Ci się marzyć o prowa-
dzeniu własnej restauracji?  

- Nie. Jeśli chodzi o restaura-
cje, na razie mam przesyt a pro-
wadzenie własnej to duży, bardzo 
odpowiedzialny projekt. Trzeba 
pracować zespołowo, mieć za-
ufanych ludzi. Ja jestem raczej 
indywidualistą i praca w zespo-
le wychodzi mi różnie (śmiech). 
Lecz w życiu bywa różnie.  Jeszcze 
trzy lata temu nie pomyślałbym, 
że kiedyś będę prowadzić media 
społecznościowe o takim zasię-
gu. Jak się okazuje, w życiu cza-
sem nie potrzeba cudu, tylko tro-
chę odwagi. Życzę jej wszystkim. 

Z kulinarną pasją Michała Mirlaka można zapoznać 
się na stronach: 

https://www.facebook.com/zabojczopyszne 
https://www.tiktok.com/@zabojczopyszne?lang=pl-PL
https://www.instagram.com/zabojczopyszne_mirlak/

- Uwielbiam przyrządzać potrawy mięsne. Podobno robię bardzo dobrą 
golonkę i żeberka a także zupy - przyznaje Michał Mirlak.

Rolą kucharza nie jest 
popisywanie się daniem, lecz 

sprostanie oczekiwaniom 
ludzi, których będzie karmił
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Jakie są pierwsze symptomy pogarszającego się słuchu?
Głośniejsze słuchanie telewizora lub radia, problemy z komunikowaniem się z domownikami, słysze-

nie tylko fragmentu zdania, które ktoś wypowiada, to pierwsze sygnały świadczące o tym, że nadszedł 

czas najwyższy na zrobienie podstawowych badań. Niestety wada zazwyczaj się pogłębia, a stąd już 

prosta droga do unikania spotkań, kontaktów z ludźmi, wyobcowania, a nawet depresji.

Aparat słuchowy - rehabilitacyjny "gadżet z przyszłości" już dziś!

W dzisiejszym świecie zdolność komunikowania się jest dużo ważniejsza niż jeszcze kilka lat temu. 

W dobie Internetu i telefonów potrzebujemy słuchu, żeby móc swobodnie porozumiewać się z najbliż-

szymi. Wraz z rozwojem technologii produkowane są coraz nowocześniejsze aparaty słuchowe, które 

można bardzo precyzyjnie dopasować do ubytku słuchu pacjenta.

Wielu osobom aparat słuchowy kojarzy się z czymś dużym i niewygodnym za uchem. W starych technolo-

gicznie aparatach często osoby skarżyły się na hałas, pisk i ogólne uczucie dyskomfortu. Postęp technologiczny 

sprawił, że osoby korzystające z nowoczesnych pomocy słuchowych słyszą wyrazy bardzo naturalnie i selek-

tywnie.  Coraz więcej osób młodych, aktywnych zawodowo oraz dzieci zaczyna potrzebować pomocy słu-

chowych. W tej chwili aparat można dobrać do trybu życia, indywidualnych potrzeb, a nawet do koloru włosów. 

Ciesz się pełnią życia

Niedosłyszenie to postępujący proces i niestety coraz bardziej powszechny.

Jeśli zauważasz, że Twój słuch zaczyna się pogarszać, nie zwlekaj i zgłoś się na bezpłatną kontrolę 

słuchu do Amplifon. Wykwalifikowani protetycy pomogą zdiagnozować problem i zaproponują najlep-

sze dla Ciebie rozwiązanie.

W gabinecie spotkacie się Państwo z personelem z wieloletnim doświadczeniem, profesjonalną ob-

sługą, życzliwością, indywidualnym podejściem i pełnym zaangażowaniem. 

"Robimy wszystko, aby pacjenci nie trzymali aparatów w szufladzie, tylko je nosili i korzystali z pełni ich możliwo-

ści. Klienci bardzo chętnie przychodzą na wizyty kontrolne i polecają usługi naszego gabinetu. 

Zapraszamy serdecznie do naszego Oddziału! Czekamy z uśmiechem i otwartym sercem!". 

ZESPÓŁ GABINETU AMPLIFON W NOWYM SĄCZU

Oddział znajduje się w przeszklonym budynku na ul. Grodzkiej 5 100 metrów od Pasażu Grodzkiego.

REJESTRACJA TELEFONICZNA WIZYTY: 784 416 334

Jesteśmy specjalistami 
w swojej dziedzinie

 Gabinet Amplifon

ul. Grodzka 5,  33-300 Nowy Sącz

amplifon-pl-nowysacz01@amplifon.com

"To jest wyrób medyczny. Używaj go zgodnie z instrukcją 

użytkowania. Reklama Amplifon Poland Sp. z o.o. 

Na zdjęciu aparat ReSound OMNIA".
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Kto w minionym roku wyróżnił się działalnością 
na polu kultury?

VI edycja Rankingu im. Danuty Szaflarskiej Genialni Lokalni Globalni

K
im jest Genialny 
Lokalny Globalny? 
Najprościej mówiąc 
to osoba wywodzą-
ca się z regionu są-

deckiego, która swoim talentem, 
umiejętnościami, staje się osobo-
wością globalną, rozpoznawalną 
na świecie i tym samym promują-
cą swoją Małą Ojczyznę. Ranking 
nagradza nie za całokształt dzia-
łań twórczych, ale za dokonania 
i sukcesy z minionego roku. To 
taki kulturalny Oscar za 2023 r.

– Ranking Genialni Lokalni 
Globalni wyróżniają trzy ważne 
cechy. Po pierwsze, i to jest nasze 
najważniejsze założenie w Rankin-
gu GLG, doceniamy za osiągnię-
cia na polu szeroko rozumianej 
kultury, które zostały dostrze-
żone i nagrodzone poza Sądec-
czyzną. Nie wystarczy zatem być 
sławnym tylko na domowym po-
dwórku. Trzeba odważnie na polu 
kultury konfrontować swoje do-
konania z innymi, stanąć – je-
śli zajdzie potrzeba – w szranki 
z reprezentantami innych regio-
nów, a także spoza Polski i wygrać 
taką bitwę. Po drugie wyróżniamy 
za osiągnięcia w minionym roku, 
a nie za tak zwany całokształt. 
I po trzecie na Sądecczyznę pa-
trzymy szeroko i bierzemy pod 
uwagę trzy powiaty: nowosądecki, 
limanowski i gorlicki, ponieważ 
więcej je łączy niż dzieli. Nikomu 
więc nie podkradamy kandyda-
tek i kandydatów, nie depczemy 
po piętach, a jesteśmy – jak sądzę 
– uzupełnieniem dla innych ran-
kingów, konkursów i plebiscytów 
– wyjaśnia Ryszard Kruk, pomy-
słodawca Rankingu GLG.

Wystarczy przypomnieć, że 
w dotychczasowych edycjach 
Rankingu GLG laureatami byli: 
w 2018 r. aktorka filmowa Joan-
na Kulig, w roku 2019 śpiewaczka 
operowa Sylwia Olszyńska, w ko-
lejnym roku blogerka, działająca 
na polu kultury, Justyna Stasiek-
-Harabin. W czwartej edycji tytuł 
GLG zdobył kompozytor Zbigniew 
Preisner, a ubiegłorocznym lau-
reatem został aktor filmowy i te-
atralny Filip Pławiak.

- Najlepiej powiedzieć, że szu-
kamy i wyróżniamy ludzi kultury 
stale poszerzających skalę swojej 
działalności, niezadawalających 
się tym, co osiągnęli, a co rusz 
stawiających sobie coraz wyższe 
wymagania. Obrazowo mówiąc, 
będących cały czas w artystycz-
nej drodze, udostępniających 
swoje dzieła na wystawach, w 
publikacjach, biorących udział 
w konkursach. Pewnie niewielu 
uda się być dostrzeżonym w ska-
li globalnej, ale kolejne bariery 
w tym kierunku należy pokonywać, 
a my za to wyróżniamy – mówi 
Ryszard Kruk.

Ranking jest inicjatywą, która 
ma podtrzymywać dobrą pamięć 
o patronce wydarzenia –aktorce 
Danucie Szaflarskiej.

Trochę statystyk

Pięć lat pozwala już na próbę 
ujęć statystycznych. To prze-

cież ponad setka kandydatek i 
kandydatów oraz 55 laureatów, 
którzy zajęli pierwsze dziesięć 
miejsc (w pięciu przypadkach 
na jedno miejsce przypadły dwie 
osoby). Mamy wśród laureatów 
równowagę, jeśli chodzi o płeć: 
jest 28 pań i 27 panów. Wśród 
laureatów są osoby z Sądecczy-
zny, a także takie, które los roz-
rzucił po świecie – z USA, Nie-
miec, Słowacji, Jemenu, Danii, 
Austrii i Szwajcarii, a także z bliż-
szych nam regionów, z Krakowa 
i Warszawy. Ciekawe jest spoj-
rzenie od strony dyscyplin kultu-
ralnych reprezentowanych przez 
laureatów. I tak dziewięć osób 
reprezentuje literaturę, ośmioro 

laureatów związanych jest z fil-
mem i teatrem, mamy w sumie 
także ośmioro pianistek i piani-
stów, siódemkę wokalistów, za-
równo operowych, jak i estra-
dowych, natomiast zaskakuje, 
że tylko trzy osoby związane są 
z malarstwem. Pozostałe osoby 
reprezentują szeroko rozumiany 
świat kultury.

Jak przebiega głosowanie

Decyzję o ustaleniu kolejno-
ści w Rankingu podejmuje 

Kapituła. Liczy ona aktualnie 32 
osoby. W jej skład wchodzą zało-
życiele oraz laureaci pierwszych 
pięciu miejsc w kolejnych edy-
cjach. Reprezentują różne dziedzi-
ny wiedzy - od historyków sztu-
ki po prawników. Przewagę, bo 
jest ich aż 22, mają osoby spoza 
Nowego Sącza, czyli mające ogląd 
spraw kultury sądeckiej niejako 
z zewnątrz. Niewielką przewagę 
mają w składzie Kapituły panie, bo 
jest ich 17. Członkiniami Kapituły 

są córki patronki Rankingu, ilu-
stratorka książek dla dzieci Ma-
ria Ekier, która zaprojektowa-
ła klaps przyznawany laureatowi, 
oraz historyczka sztuki Agnieszka 
Kilańska-Cypel. Nad tajnym gło-
sowaniem Kapituły czuwa mece-
nas Leszek Koziorowski, partner 
w kancelarii prawnej Gessel. 

Wiele zależy jednak i od pu-
bliczności, w tym Czytelników 
DTS. Każdy ma prawo zgło-
sić kandydata lub kandydatkę, 

a także – co jeszcze ważniej-
sze – uczestniczyć w wy-
borze laureata Nagrody Pu-
bliczności. Przypomnijmy, że 
w dwóch pierwszych edycjach 
laur ten zdobyli: ex aequo An-
toniusz Dietzius i Izabela Sza-
frańska, ex aequo Katarzy-
na Zielińska i Janusz Tyrpak 
a w kolejnych latach: Mariusz 
Brodowski, Irena Michalska oraz 
Marta Kołodziej. 

 (RKJ)

Kto Waszym zdaniem zasługuje na wyróżnienie 
za działalność kulturalną w roku 2023? Kandydatów 

do Rankingu można zgłaszać do 8 lutego 
br. drogą e-mailową na adres: glg@dts24.pl. 

W treści e-maila należy podać imię i nazwisko 
kandydata lub kandydatki oraz krótkie (do 1000 
znaków) uzasadnienie osiągnięć w roku 2023.

Można też skorzystać z formularza dostępnego 
na dts24.pl.

Laureaci dotychczasowych edycji Rankingu Genialni Lokalni Globalni.
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Wojtek ma swoją księżniczkę, ale potrzebne 
są jeszcze dobre wróżki

→  Jolanta Bugajska   

Ty też możesz pomóc

17 
stycznia miał uro-
dziny. 45. Ale na-
wet jeśli pojawił 
się najlepszy tort, 
a takie jego żona 

Agnieszka robi mistrzowsko, to 
pewnie nie do końca był świado-
my, co świętuje. A świętować jest 
co. Bo żyje. Bo jest nadzieja, że bę-
dzie lepiej. Bo ma cudowną żonę, 
księżniczkę „na dobre i na złe”, 
która, gdy przyszło to złe, poka-
zała prawdziwą miłość, wiernie 
trwając obok i walcząc o każdy 
jego dzień powrotu do spraw-
ności. Ale też żeby świętować 
w pełni, potrzebne są jeszcze dłu-
gie godziny wielowymiarowej re-
habilitacji, a do tego niezbędne 
jest finansowe wsparcie. Bo nie-
stety, życie bajką nie jest …

Wojtek Adamczyk - uśmiech-
nięty, bardzo życzliwy, pełen po-
zytywnej energii. Razem z żoną 
Agnieszką prowadził w Limano-
wej Charlotte Cafe. Miejsce, które 
przez swój klimat, szybko zdoby-
ło renomę i stało się jedną z naj-
bardziej lubianych kawiarni w re-
gionie, a serwowane tam wypieki 
czy torty na zamówienie przycią-
gały klientów z daleka. Wyma-
gało to mnóstwa zaangażowania, 
pracy i wkładanego w to serdu-
cha. Wojtkowi, który pasjonował 
się też fotografią, tego nie bra-
kowało. Wspólny biznes się roz-
wijał. Wszystko powinno być jak 
w bajce… 

Zły wilk

Niestety, 23 listopada 2022 r. 
pojawił się „zły wilk”, który 

zburzył stabilne szczęście. 
- Wojtek nagle źle się poczuł, 

potem wszystko działo się już 
szybko… Wylew krwi do mózgu 
i stan bardzo ciężki, a w kolej-
nych dniach rozległy udar krwo-
toczny i duży obrzęk mózgu. 
Z takimi obrażeniami nasz Woj-
tek trafił do szpitala. Od pierw-
szych godzin walki o życie został 
wprowadzony w stan śpiączki 
farmakologicznej. „Trzeba cze-
kać…” – tak brzmiał najczęstszy 
komunikat od lekarzy. Nikt jed-
nak nie odpowiadał na pytania: 

na co i jak długo… - wspomina 
żona Agnieszka.

I przyszły najstraszniejsze mie-
siące ich wspólnego życia. Strach 
o każdą kolejną godzinę, ale też 
determinacja, by tę walkę wygrać. 

- Mąż przez wiele tygodni znaj-
dował się w stanie krytycznym 
i nie wybudzał się. Jego stan zaczął 
się stabilizować dopiero po dłu-
gim okresie intensywnej rehabi-
litacji w krakowskiej klinice Vo-
tum – relacjonuje żona.

Po ośmiu miesiącach wrócił do 
domu w Limanowej, który ogrom-
nym nakładem pracy i pieniędzy 
został przygotowany pod jego po-
trzeby. W swoim domowym śro-
dowisku jest bardziej zrelaksowa-
ny, bolesne przykurcze, których 
doświadczał, nie są już tak częste. 
Jego stan nadal wymaga jednak 
całodobowej opieki, karmienia 
PEG-iem, nocnego przekładania, 
aby uniknąć odleżyn, codziennej 

rehabilitacji, pracy z neurologo-
pedą czy masażystą.

- W końcu po paru miesiącach 
oczekiwania na poprawę widzimy 
pierwsze efekty pracy fizjoterapeu-
tów. Przez pierwsze dwa miesiące 
rehabilitacji trwała walka o usta-
bilizowanie parametrów. Postępy, 
jakie Wojtek poczynił od pierwsze-
go dnia, przychodzą powoli, jednak 
to daje nam nadzieję, że jego orga-
nizm jest silny i  zdolny do spekta-
kularnej poprawy. Choć Wojtek daje 
nam tak niewiele znaków, wiemy, 
że on też stara się ze wszystkich sił. 
Chce do nas wrócić, by być z nami 
i śmiać się jak dawniej. Obecnie spę-
dza całe dnie na wózku, jest bardziej 
przytomny, oddycha samodzielnie. 
Jest codziennie pionizowany, a jego 
parametry życiowe są bardzo stabil-
ne. Ja co tydzień dostrzegam drob-
ną poprawę, również jeśli chodzi 
o kontakt z Wojtkiem, który w dal-
szym ciągu jest bardzo ograniczony. 

Wiem, że on mnie słyszy, czu-
je naszą obecność i wsparcie. Są 
pewne symptomy, które dają mi 
nadzieję, że usłyszę jeszcze kie-
dyś mojego męża i że on wie, że 
jestem przy nim – mówi Agniesz-
ka Adamczyk.

Księżniczka

No właśnie, w każdej baj-
ce oprócz złych wilków są też 

dobre wróżki i piękne księżniczki 
o złotych sercach. Taką z pewno-
ścią jest żona Wojtka Adamczyka – 
Agnieszka. Nie sposób wyobrazić 
sobie, jaki trud podejmuje każde-
go dnia, by sprawować całodobo-
wą opiekę nad mężem, równocze-
śnie prowadząc ich wspólny biznes 
– Charlotte Cafe. By w dramatycz-
nej sytuacji być silną za ich dwoje, 
nie poddawać się, szukać pomocy 
i wszelkich sposobów, by jej książę 
w pełni do niej wrócił.

To przepełnione miłością zma-
ganie się z codziennością wyma-
ga nie tylko czułości, determina-
cji, ale niestety także środków 
finansowych. Godzinna rehabili-
tacja pięć razy w tygodniu, leki, 
środki higieniczne to koszt około 
7 tys. zł miesięcznie. I tu do akcji 
muszą wkroczyć wszelkie dobre 
wróżki i wróżowie! 

Jak można pomóc? Na rzecz 
Wojtka Adamczyka prowadzo-
na jest zbiórka na stronie siepo-
maga.pl (link poniżej). Można 
też wziąć udział w licytacjach, 
które organizowane są na fe-
cebookowej grupie (link poni-
żej). Można przeznaczyć 1,5 proc. 
podatku (dane poniżej). I jesz-
cze koniecznie trzeba odwiedzić 
ich kawiarnię, żeby to, co daje 
im jakieś źródło dochodu, w co 
włożyli serca, prosperowało da-
lej. Niech ta bajka ma szczęśliwe 
zakończenie!

Zbiórka w serwisie SiePomaga:
https://www.siepomaga.pl/wojtek-adamczyk

Licytacje charytatywne na Facebooku:
https://www.facebook.com/groups/165796646476344

1,5 proc. podatku można przekazać na Fundację Votum, 
cel szczegółowy: Wojciech Adamczyk  KRS:0000272272

Wojtek Adamczyk - uśmiechnięty, bardzo życzliwy, pełen pozytywnej energii. 
Razem z żoną Agnieszką prowadził w Limanowej Charlotte Cafe, pasjonował 
się też fotografią.

- Obecnie spędza całe dnie na wózku, jest bardziej przytomny, oddycha 
samodzielnie. Są pewne symptomy, które dają mi nadzieję, że usłyszę jeszcze 
kiedyś mojego męża i że on wie, że jestem przy nim – mówi Agnieszka Adamczyk.
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Jak mówić o temacie śmierci tak 
szczególnej jak dziecka nienarodzonego

→  Rozmawia Jolanta Bugajska   

Nowości wydawnicze

Rozmowa z KATARZYNĄ KACHEL - 
dziennikarką, autorką książki „Wszyst-

kie moje straty”

- Jesteś znaną, cenioną dziennikarką, m.in. 
współpracujesz z nami, z DTS. Po publikacji książ-
ki „Wszystkie moje straty” udzielasz sporo wy-
wiadów. Jak się czujesz po tej drugiej stronie?

-  Wybrałam ten zawód między innymi 
dlatego, żeby nie musieć opowiadać o so-
bie, za to  móc zadawać pytania, bo wte-
dy w pewnym sensie kontrolujesz to, co się 
wydarza, panujesz nad tym. Tym razem jest 
inaczej, bo od trzech miesięcy staję po tej 
drugiej stronie i powiem szczerze, że czasa-
mi to jazda bez trzymanki. Musiałam wyjść 
ze swojej strefy komfortu i bez żadnej for-
my, bez żadnej maski, przygotowania, sce-
nariusza i sztucznej narracji opowiedzieć 
historię taką jaka ona była, jakie one były, 
jakie są. To nowe, bardzo ważne dla mnie 
doświadczenie.

- Pewnie nie było Ci łatwo, bo ta historia jest bar-
dzo osobista, jedną z bohaterek jesteś Ty sama. 
Zdecydowałaś się na opowiedzenie swojej histo-
rii już pracując nad książką, czy taki był zamysł 
od początku?

- Gdy rozmawiałam z dziewczynami, 
które opowiadały mi o swoich doświad-
czeniach straty, mówiłam im, że to również 
moja historia, ale za spisywanie osobiste-
go kawałka wzięłam się w ostatniej chwili. 
Właściwie to los dał mi możliwość wyboru 
czy w ogóle chcę ją napisać.  Cierpię na dys-
kalkulię, nie rozumiem za bardzo liczb, gdy 
więc okazało się, że tekst mojej książki już 
i tak jest za duży i mogłabym spokojnie 
postawić kropkę, ucieszyłam się, że moja 
osobista opowieść właściwie nie jest już 
potrzebna. Miałam sporo cudownych, pięk-
nych, trudnych, przekrojowych historii in-
nych kobiet, chciałam się wywinąć. Szybko 
mi przeszło, wiedziałam, że byłabym w tym 
nieszczera, ukryłaby się znów za historiami 
innych, byłabym tylko dziennikarzem, któ-
ry pisze reportaż, a wcale tego nie chcia-
łam. To miała być książka terapeutyczna 
i dla mnie, i dla dziewcząt, tak więc można 
w niej przeczytać także o mnie.

- Wyobrażam sobie, że dla Ciebie było to bardzo 
trudne. Wspominasz w książce, że o dwukrotnej 
stracie - ciąży pozamacicznej i poronieniu chy-
bionym - nikt nie wiedział, tylko Twój partner.

- Kiedy wydawnictwo opublikowało 
okładkę na swoich stronach internetowych, 
w moim najbliższym kręgu wciąż było wiele 
osób, którym nie zdążyłam albo jeszcze nie 
umiałam opowiedzieć tej historii.  Tak, to 
było trudne. Natomiast teraz z perspektywy 

kilku miesięcy widzę, że to była jedyna dro-
ga. To stanięcie za tą historią i nieukrywa-
nie się było jedynym uczciwym sposobem 
na domknięcie mojej żałoby, zakończenie 
procesu, i powrót do pełnego życia, w któ-
rym to doświadczenie jest, ale już nie uwie-
ra, już mnie nie odcina.  

- Gdy rozmawiałaś z bohaterkami swojej książki, 
mogłaś się powoływać na swoją własną, osobi-
stą historię. To ułatwiało Ci rozmowy z kobieta-
mi, które mają za sobą doświadczenie poronie-
nia czy martwego urodzenia, bo mogły przed 
Tobą otworzyć?

- To było łatwiejsze i trudniejsze zara-
zem. Łatwiejsze, ponieważ wiedząc, że ja 
mam za sobą pokrewną historię, wiedzia-
ły, że mamy podobne odczucia, ta wspól-
nota była ważna, rozumiałyśmy się. Trud-
niejsze, ponieważ zdawałam sobie sprawę, 
że powrót do tamtych chwil, dni może być 
retraumatyzujący, więc chciałam też w ja-
kiś sposób je przed tym uchronić. Dlatego to 
nie były zwykłe wywiady, ale długie szczere 
rozmowy, kilkukrotnie spotkania, sesje od-
dechowe. Stworzyłyśmy krąg kobiet, któ-
ry zasiadł online i pomógł sobie nawzajem. 
Myślę, że dla każdej z nas było to piękne, 
szczególne doświadczenie, choć dla każdej 
miało inny wymiar. Wielu kobietom pomo-
gło, ponieważ opowiedzenie swojego kawał-
ka doświadczenia, uznania go, wprowadze-
nia w życie, także ma terapeutyczną moc.

- W jednej z recenzji napisano, że „wchodzisz 
w czarną dziurę społecznego tabu”…

- Tak napisała Monika Frenkiel.

- Wydawać by się mogło, że we współczesnym 
świecie nie ma już żadnych tematów tabu. Two-
ja książka boleśnie uświadamia, że tak nie jest.

- Śmierć jest tematem tabu. Dzisiaj w na-
szej kulturze, w naszej cywilizacji my nie 
mówimy o śmierci, nie umieramy, żyjemy 
wiecznie. Skrupulatnie stworzyliśmy nar-
rację, w której nie ma pogrzebów, nie ma 
nie ma pożegnań, nie ma styp, nie ma żało-
by, zdjęliśmy czerń, w mieście nie chodzi-
my już w pogrzebowych konduktach. To, co 
było rytualne, społecznie oswojone, bliskie, 
bo było związane z naturalnym rytmem ro-
dzenia się i umierania, myśmy absolutnie 
wypaczyli. Więc w tej kulturze dalekiej od 
śmierci, gdzie już sam temat umierania jest 
tabu, jak mówić o temacie śmierci tak szcze-
gólnej jak dziecka nienarodzonego, którego 
nikt nie widział, czy o stracie ciąży, która 
była w świadomości  wyłącznie kobiety i jej 
partnera. Nie było narodzin, nie było zdjęć, 
nie było chrzcin, więc dziecka też nie było. 
Myślę, że nałożyło się wiele czynników, 

które doprowadziły do tabuizacji tej stra-
ty; jest wynikiem obu stron, czyli nie ma 
społecznego przyzwolenia na to, żeby o tym 
mówić i wprowadzać ten temat do normal-
nego języka, ale milczenie też występuje ze 
strony samych kobiet, w których poczu-
cie wstydu, czasami porażki jest tak duże, 
że nie potrafią o tym mówić.

 - Mimo wszystko łatwiej jest np. przy świątecz-
nym stole wspominać zmarłego wujka Józka niż 
mówić o tym, że kuzynka Ania straciła ciążę.

- Dokładnie, psycholożka Joanna Piątek-
-Perlak podkreśla w mojej książce, że czasa-
mi kobiety czują ostracyzm, niezrozumienie 
ze strony swoich bliskich. Słyszą np.: Dla-
czego stale płaczesz, dlaczego rozpaczasz, 
dlaczego ciągle chodzisz na grób dziecka, 
o ile ten grób jest. Czy ktoś wdowie powie-
działby, że za dużo rozpacza, za często cho-
dzi na grób męża? Na pewno nie. Jest dużo 
poziomów, które wymagają opowiedzenia, 
nadania im języka, stanięcia społeczeństwa 
do tematu. Bezpłodność jest chorobą cywili-
zacyjną, coraz częściej obok nas ludzie będą 
mierzyć się z żałobą po stracie ciąży; coraz 
częściej będą mierzyć się z wyrokiem, że ni-
gdy nie zostaną rodzicami. Myślę, że to wy-
zwanie, które nas czeka, tak samo jak temat 
śmierci. Coraz częściej mówi się o tym, że 
nie możemy w pełni żyć, jeśli nie ma w na-
szym życiu myślenia także o śmierci, która 
jest wpisana w naszą biologię.

- Wspomniałaś o kwestii językowej. Zwykle się 
mówi, że kobieta straciła ciężę, nie dziecko...

- Uważam, że każda kobieta ma prawo do 
własnej narracji. Do 22. tygodnia ciąży mówi 
się o poronieniu, po 22. tygodniu mówi się 
o martwym porodzie, takie jest rozróżnienie 
prawne. Ale jest jeszcze rozróżnienie osobiste, 
ludzkie. I tak dla niektórych pań strata w 9., 
12., 20.  tygodniu będzie stratą nienarodzo-
nego dziecka, na które czekały od lat, dla in-
nych będzie to strata ciąży. Ja również mam 
ten kłopot językowy. Nie chciałabym decydo-
wać, jak powinno się mówić; nie wiem, która 
kobieta czuła się już matką i myślała, że nosi 
dziecko, a która tak nie myślała. Właśnie też 
z tego względu pogmatwania i niejednoznacz-
ności żałoba w tym przypadku bywa zdezor-
ganizowana. Kobieta często nie wie, kim jest 
w tej sytuacji, czy była w ciąży, czy była mat-
ką, czy miała dziecko, czy zarodek, zlepek 
komórek? Pojawia się mnóstwo językowych 
niedoskonałości, które pewnie również spra-
wiają, że temat staje się tabu.  Piątek-Perlak 
mówi, że kobieta idzie do ginekologa i jedne-
go dnia słyszy: O, tutaj widać nóżki dziecka, 
główkę, rączki, a za tydzień ten sam ginekolog 
mówi: Płód obumarł. To rodzi pomieszanie, 

Kiedy wydawnictwo opublikowało okładkę na swoich stronach 
internetowych, w moim najbliższym kręgu wciąż było wiele osób, 

którym nie zdążyłam albo jeszcze nie umiałam opowiedzieć tej historii.  
Tak, to było trudne. Natomiast teraz z perspektywy kilku 

miesięcy widzę, że to była jedyna droga
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no bo jak to płód, skoro tydzień wcześniej 
to było dziecko? Język nie jest doskonały, ale 
też nie o to chodzi, żeby szukać doskonałego 
czy uniwersalnego języka, tylko pozwolić ko-
biecie mówić tak jak ona czuje, pozwolić jej 
na taką narrację, która odda to, jak ona w da-
nym momencie myśli.

- Statystyki mówią, że średnio co 4-5 ciąża koń-
czy się poronieniem lub martwym urodzeniem. 
To bardzo dużo…

- Tak, powiem szczerze, że nigdy o swo-
im doświadczeniu nie mówiłam, nie roz-
mawiałam na ten temat, nie szukałam grup 
kobiet do mnie podobnych, absolutnie od-
cięłam się od tego, więc też nie znałam tych 
liczb. Kiedy przy okazji pisania książki za-
częłam spoglądać w statystyki, zapoznawać 
się z raportami Fundacji Czułość czy poro-
niłam.pl, byłam w szoku, dowiadując się, że 
40 000 kobiet w Polsce rocznie roni. To cały 
ocean kobiet, to są nasze sąsiadki, przyja-
ciółki. Przekonałam się o tym także po pre-
mierze, kiedy dostawałam od osób czasem 
bardzo mi bliskich SMS-y, telefony, że to 
także ich doświadczenie. Oni nie wiedzie-
li o moich stratach, ja nie wiedziałam o ich 
cierpieniu, żyliśmy blisko siebie 20 lat, nie 
mając pojęcia o czymś tak bardzo ważnym.

- Jedna z Twoich bohaterek, Gosia, mówi, że 
o tym jak się zachować w sytuacji poronienia 
w szkołach nie uczą. Większość kobiet, o których 
napisałaś, szukała wiedzy, często już po fakcie, 
w internecie. To chyba nie powinno tak wyglądać?

- Nie jesteśmy na to na pewno przygo-
towane, nie jest też przygotowany perso-
nel. Rozmawiałam z położnymi i ich też 
nikt nie szkolił, jak mają pracować z kobie-
tami, które przyjeżdżają do szpitala w szo-
ku, bo poroniły. Nie uczą ich na studiach czy 
na kursach, jak powiedzieć kobiecie, że 
straciła dziecko, o które starała się latami, 
jak w dobry sposób wyjaśnić, jakie ma pra-
wa. To samo dotyczy lekarzy. Nie ma do-
brej odpowiedzi, kto jest winien tej sytu-
acji. Myślę, że ważne jest szukanie dobrych 
wzorców i rozwiązań. Kobiety mają dziś 
całkiem sporo praw w momencie poronie-
nia, mogą skorzystać z pomocy psychologa, 
mają prawo decydować, czy chcą pochować 
dziecko, czy chcą się pożegnać. Oczywiście 
to są decyzje, które muszą podejmować bar-
dzo szybko, często gdy są w szoku, niepo-
godzeniu, wyparciu, złości. To na pewno 
decyzji nie ułatwia. Rozmawiałam z praw-
niczką Joanną Rułkowską, która stwierdzi-
ła, że każda ciężarna powinna mieć napisane 
na kartce, co chce zrobić w momencie, gdy-
by ciąża zakończyła się niepowodzeniem. 
Ale nie wyobrażam sobie kobiety, która jest 
w swojej wymarzonej, długo oczekiwanej 
ciąży, i szuka w internecie, co zrobić, gdy-
by ciążę straciła. Wystarczy, żeby każda 
z tych pań, które straty doświadczą, dosta-
ła właściwą opiekę i usłyszała, że to nie jest 
jej wina. Tak, żeby nie opuszczała szpitala 
przygnieciona dodatkowo poczuciem winy. 
A mają je niemal wszystkie roniące.

- Obwiniają się, że nie zrezygnowały w porę 
z pracy, wskoczyły do wykopu pod budowany 
dom, zamiatały podwórko… One nie znalazły tych 
słów wsparcia od lekarza, od partnera, którzy po-
wiedzieliby: to nie jest twoja wina.

- Tak, mają albo bezpośrednie poczucie 
winy, że posprzątały kuchnię, że zamiata-
ły podwórko, że nie szukały lepszych leka-
rzy albo też szukają przyczyny poronienia 
u różnych specjalistów, wróżek, aby tylko 
dostać jakąś odpowiedź na pytanie: dlacze-
go tak się stało. Myślę jednak, tak jak wie-
rzy w to także Anna Stachulska, cudowna 

położna, która prowadzi warsztaty dla swo-
ich koleżanek ucząc je, jak postępować 
w takich sytuacjach, że będzie coraz lepiej. 
Że kobiety coraz częściej będą słyszeć, że nie 
są winne i dostaną wsparcie. Tak jak Mary-
sia, jedna z bohaterek książki, której powie-
dział te słowa lekarz. I to pozwoliło jej roz-
począć żałobę bez tego obciążenia. 

- Inna z bohaterek książki mówi, że odwiedza-
jąca ją przyjaciółka zaproponowała: chcesz to 
o tym gadajmy, nie chcesz to nie gadajmy. To naj-
lepszy sposób na mądre towarzyszenie kobiecie 
po takim doświadczeniu?

- No właśnie, ważne jest, żeby towarzy-
szyć, a sposób, w jaki będziemy to robić, 
zależy już od samej kobiety. Ich potrzeby 
mogą być przecież różne. U niektórych po-
jawi się złość, którą muszą wykrzyczeć nie-
mal każdemu. Inni, tak jak Małgosia, nie 
będą chcieli widzieć nikogo, będą potrze-
bować samotności. Myślę, że w takiej sy-
tuacji powinniśmy dać znak – jestem przy 
tobie, w czym mogę ci pomóc na ten mo-
ment, czego potrzebujesz, bo nie wiem, co 
zrobić. Po każdym poronieniu, po każdej 
stracie może być inna potrzeba przeżywa-
nia żałoby i trzeba to uszanować.

- Ty takiego wsparcia nie miałaś, bo o Twojej 
sytuacji, jak wspomniałyśmy, nie wiedział nikt 
oprócz partnera. Przez to było Ci trudniej?

- Ja takiego wsparcia nie miałam, bo go 
nie chciałam. To był mój wybór, moja decy-
zja na tamten moment, więc nie jestem w sta-
nie powiedzieć, czy gdybym poprosiła wtedy 
o pomoc, byłoby mi łatwiej. Mogę się domy-
ślać, że tak. Odcięłam się od tego zdarzania 
i wydawało mi się przez ładnych parę lat, że 
żyje mi się całkiem dobrze, po czym okazało 
się, że nieprzepracowana trauma i nieodbyta 
żałoba w bardzo różnych sytuacjach mojego 

życia dawały o sobie znać. Gdy zaczęłam pra-
cować z ciałem, zobaczyłam, że mam całko-
wicie zamrożone niektóre części ciała, nie 
czułam ich. Na szczęście udało mi się siebie 
odzyskać, odzyskać także głos, dziś opowia-
dam o tym publicznie. 

- Co sądzisz o tym, że ta książka powinna być po-
zycją obowiązkową na liście każdej kobiety, któ-
ra straciła ciążę.

 - Nie powiedziałabym tak. Są różne 
etapy radzenia sobie ze stratą: wypiera-
nie, złość, niechęć, nawet agresja. Kobie-
ta sama musi zdecydować, że to jest ten 
moment, że chce pobyć wśród innych ko-
biet, chce wiedzieć, co one czują, czy mają 
podobne przemyślenia, czy jest gotowa 

na konfrontacje, żeby się z tym zmierzyć 
i to unieść. Nie zastanawiałam się, dla kogo 
piszę tę książkę, bo chyba tak naprawdę pi-
sałam ją dla siebie. Chciałabym za to, żeby 
była pozycją obowiązkową dla ludzi, któ-
rzy towarzyszą osobom po tego rodzaju 
stracie. Dla partnerów, którzy nie zawsze 
do końca e rozumieją uczucia, z którymi 
mierzą się ich partnerki, może dla rodzi-
ny, najbliższych. Mój bardzo bliski kolega 
powiedział, że dziękuje mi za tę książkę, bo 
wreszcie zrozumiał, że nie dał swojej ko-
biecie wsparcia po poronieniu. 10 lat temu 
sama nie chciałabym takiej książki prze-
czytać, więc doskonale rozumiem kobiety, 
które powiedzą, że to nie jest na ten mo-
ment lektura dla nich.

Nikt nie jest na nią gotowy. Śmierć dziecka to dla 
wielu kobiet prawdziwy koniec świata. Oznacza 
nie tylko utratę przeszłości ale też zaplanowanej 
przyszłości.
•  Jak pogodzić się z tą stratą? Czy to w ogó-

le możliwe?
• Jak zrozumieć ból matki?
•  Kiedy pocieszenie, które staramy się nieść, jesz-

cze bardziej rani?
• Jak przeżyć żałobę, by nie rozpadł się związek?
• Gdzie szukać ukojenia?
Pytań w tej książce jest wiele – bolesnych, głębo-
kich, przemieniających. Podobnie odpowie-dzi – 
kojących, dających nadzieję, wspierających.
Katarzyna Kachel oddała głos kobietom, które zwy-
kle milczą, bo nie wie¬dzą, jak mówić o tym, czego 
doświadczyły. Ich głęboko poruszające świa¬dec-
twa pozwalają zrozumieć do-świadczenie bólu 
i dramatyczne pragnienie powrotu do życia. Uzu-
pełniają je głosy eksper-tów: psychoterapeutki, po-
łoż¬nej, trenera oddechu, prawniczki.
Śmierć nie oznacza końca. Jest nadzieja na nowe 
życie bez traumy.

Katarzyna Kachel, „Wszystkie moje straty”,
 Wyd. Mando inside

- Stanięcie za tą historią i nieukrywanie się było jedynym uczciwym sposobem na domknięcie mojej żałoby, zakończenie procesu, i powrót do pełnego 
życia – przyznaje Katarzyna Kachel.
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NEWAG S.A. ma stabilną i wyjątkowo mocną pozycję na rynku 
elektrycznych zespołów trakcyjnych oraz lokomotyw w Polsce. 
W ostatnich latach grupa kapitałowa NEWAG S.A. zdominowała 
krajowy rynek produkcji elektrycznych zespołów trakcyjnych, 
produkcji i modernizacji lokomotyw elektrycznych oraz modernizacji 
lokomotyw spalinowych

www.newag.pl

NEWAG S.A.
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Jak Karina Gamoń oswaja dzieciom świat
→  Katarzyna Kachel   

Szpitalny domek

M
ały Książę był tyl-
ko jednym z tysią-
ca małych chłop-
ców za Ziemi. 
I lisek był jednym 

z tysiąca podobnych lisków na Zie-
mi. Ale kiedy Książę oswoił zwie-
rzę, przestali być dla siebie obcy, 
stali się ważni i odpowiedzialni za 
relację. Dla Kariny Gamoń opo-
wieść Antoine’a de Saint-Exupéry-
’ego nie była tylko jedną z wielu 
książek dzieciństwa, była ważnym 
przekazem o sile miłości i pozna-
waniu tego, co obce. A przecież 
wtedy nie wiedziała, że też będzie 
pisać historie, które oswajają ludz-
kie lęki, uczą i budują zaufanie. 
A może to już było zapisane gdzieś 
w gwiazdach?

Na planecie Ziemia rodzą się 
różne dzieci, mają różne zaba-
wy w dzieciństwie, czytają z in-
nych książek, mówią innym języ-
kiem, wiele z nich musi szybciej 
dorosnąć. Czy boją się tego sa-
mego? Ciemności, burzy, du-
żej wody, węży, a może tygry-
sów? Karina Gamoń nie bała się 
ani burzy ani wody, nigdy nie 
odczuwała lęku przed duchami 

i ciemnością. To, co ją wyco-
fywało, to nie był strach przed 
naturą, nawet przed życiem, 
bardziej przed ekspozycją, po-
kazaniem się przed innymi. 

- Nie byłam solistką, pewną sie-
bie dziewczynką, która wycho-
dzi na środek i śpiewa czy recytuje 
przed publiką – wspomina. 

O takich dzieciach mówi się, że 
nie umieją się sprzedać, że trochę 
odstają od reszty, że może są za do-
rosłe jak na swój wiek, albo nie-
śmiałe. Nie zastanawiała się wtedy 
nad tym. Od biegania po drzewach 
wolała czytać „Małego Księcia”, 
bajki i wiersze Marii Konopnickiej, 

te o sierotce Marysi i siedmiu kra-
snoludkach, świerszczu czy Stefku 
Burczymusze. 

- Byłam drugim dzieckiem 
w rodzinie, po mnie urodził się 
jeszcze brat. Bardzo lubiłam się nim 
opiekować, wspólnie bawić, ale też 
tworzyć na kanwie znanych mi ba-
jek swoje oryginalne opowieści. 

Czarowanie

Czyli w bajcie o Czerwonym 
Kapturku był wilk i babcia, 

ale w drodze do babci Kapturko-
wi przydarzały się takie przygody, 
o których mu się ani nie śniło. 

- Najzabawniejsze było to, że 
następnego dnia brat chciał do-
kładnie takiej samej historii, a ja 
przecież nie znałam jej na pamięć 
– wspomina rozbawiona.

Miała dużą wyobraźnię, zami-
łowanie do przyrody, fascynowa-
ły ją też szpitale. Budynek, perso-
nel, sale, zabiegi. Wszystko, co się 
w nim działo, było niemalże ma-
giczne, bo przecież w leczeniu cho-
rych czasami jest trochę czaro-
wania jak w bajce. - Te wszystkie 
kroplówki, mikstury, narzędzia 
o niezrozumiałych nazwach, poko-
je z medycznymi sprzętami, któ-
re wtedy może nie przypominały 

statków kosmicznych, ale już ku-
siły i zachwycały – opowiada.

Ciocia Kariny była położną i choć 
nie opowiadała często o swojej pra-
cy, dziewczynka dobrze wiedzia-
ła, że to zawód związany z poro-
dami, ciążą, dziećmi. Zapamiętała 
to, choć przecież przez długi czas 
ani przez myśl jej nie przeszło, że 
z nim zwiąże swoje życie.

Podglądanie
 

Biologia to nauka, którą inte-
resuje życie, organizmy żywe 

i procesy, które w nich zacho-
dzą. I te procesy, czynności ży-
ciowe zafascynowały Karinę. Nie 
tylko człowiek, ale przecież pan-
tofelek czy euglena też rozbu-
dzały wyobraźnię, fascynowały 
budową, swoim miejscem w na-
turze. Oddychanie, rozmnaża-
nie, ruch, wzrost i rozwój były 
kolejnym tematem, który ją po-
chłaniał. Uwielbiała przez mi-
kroskop oglądać niewidoczne 
gołym okiem organizmy, tkanki 
roślin, jednokomórkowe okrzem-
ki czy pyłki roślin. To tak jak-
by z dużego świata zejść do cał-
kiem maleńkiego, mikro. To uczy 

Choć nie została nauczycielką biologii, naucza, a może 
właściwym słowem jest edukuje, oswaja, przybliża. 

Książki jako terapeutyczne, trafiają do chorych dzieci, 
ale też ich rodziców czy opiekunów, którzy dzięki nim 

łatwiej mogą rozmawiać z maluchami o trudnych 
sprawach chorowania i leczenia
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pokory i szacunku do wszystkie-
go stworzenia. 

- Chciałam tego uczyć, opo-
wiadać o tych światach, rozbu-
dzać dziecięcą wyobraźnię. Ale 
w efekcie zamiast zostać nauczy-
cielką, zostałam położną. A to 
przecież całkiem inne światy – 
uśmiecha się.

Nie wiedziała jeszcze, że wkrót-
ce się połączą. 

Budowanie

Wydawało jej się, że zawód po-
łożnej jest elitarny, że to za-

szczyt towarzyszyć w przychodze-
niu na świat nowego człowieka. 
Że to właśnie jest historia o życiu, 
o narodzeniu o początku. 

- To nie zawsze łatwa, bardzo 
odpowiedzialna praca, która cza-
sami więżę się z osobistymi dra-
matami ludzkimi. Choćbym bardzo 
chciała, nie da się w niej dopisać 
innego zakończenia jak w bajkach, 
które opowiadałam – mówi. 

Karina urodziła się Gorlicach, 
najbliższa szkoła położnych była 
w Limanowej. Potem kończyła stu-
dia na Uniwersytecie Jagiellońskim 
i magisterskie w Rzeszowie. 

- Kiedy zaczęłam pracować, 
zdałam sobie sprawę, jak wiele 
pięknych i trudnych chwil niesie 
za sobą ten zawód. Przyszłam do 
niego nauczona i przygotowana, 
ale umiejętności budowania relacji 
z pacjentem, nawiązywania kon-
taktu, sposobu informowania nie-
raz o trudnych sprawach nauczy-
łam się sama – opowiada.

A może już to w sobie miała? 

Poznawanie

Gdyby spojrzeć na szpital jak na 
niezależną planetę, trzeba się 

jej uczyć i oswajać, poznawać jej 
reguły, zasady, ale także związki, 
które w niej istnieją. To tak jak-
by na chwilę znaleźć się w innym 
świecie. 

- Jak Mały Książę na plane-
cie Ziemia, ja po kolei oswajałam 
w nim wszystko. Kocham swo-
ją pracę, wiele rzeczy przycho-
dziło mi łatwo, ale to nie znaczy, 
że nie czułam odpowiedzialności 
czy wagi swojej pracy – zauwa-
ża. - Na studiach oprócz podstaw 
psychologii, nikt nie prowadził 
warsztatów, w których uczono 
by nas komunikacji z pacjentem, 
czy choćby radzeniem sobie z wła-
snym stresem czy silnymi emo-
cjami. A jeśli tego się nie potra-
fi, trudno po powrocie ściągnąć 
fartuch i wrócić do normalne-
go życia.

Oswajała tę planetę całymi mie-
siącami, oswajała też innych, wi-
działa dużo więcej, bo może, jak 
to pisze de Saint-Exupéry, patrzyła 
nie tylko oczami, ale sercem. 

- Kiedy zaobserwowałam, że 
dzieci boją się termometrów, ste-
toskopu, czy strzykawki, podcho-
dziłam do nich, pozwalałam do-
tknąć, wziąć do ręki, pobawić się. 
Mówiłam: widzisz taką strzykaw-
kę możesz wziąć do wanny, nalać 
w nią wodę, zrobić prysznic, nie 
ma w niej nic strasznego. I tak po-
woli edukowałam kolejne maluchy 
– wspomina. 

Czuła, że kiedy będą znały na-
rzędzia, wiedziały, po co są, że 
ratują życie, pozwalają się lepiej 
poczuć, uwalniają od bólu i cierpie-
nia, ich pobyt w szpitalu być może 
nie skończy się traumą. A kiedy 
Pani Strzykawka w opowieściach 

Kariny Gamoń stała się dziewczyn-
ką, która ma różne ciekawe przy-
gody, dzieci zaczęły tak ją właśnie 
traktować. Przestawały płakać, za-
czynały się nią bawić, ta inna pla-
neta okazała się całkiem przyjazna.

Rymowanie

I może ten pomysł, by pisać rymo-
wanki o szpitalnej rodzince, zro-

dził się wtedy właśnie, a może już 
czekał od lat. Nieważne. Karina Ga-
moń zaczęła zapisywać rymy, ukła-
dała wierszyki, które złożyły się na 
pierwszą książkę pt. „Szpitalny do-
mek”. W tym domku byli zarów-
no opiekunowie szpitalni, lekarz, 
położna czy pielęgniarka, jak małe 
ludki, czyli ich pomocnicy: Pan 
Termometr, Słuchawki bliźniaczki, 
Pani Maseczka Tlenowa, Pani Kro-
plówka czy Panie Tabletki. 

- Miały oswajać przed białym far-
tuchem i tym wszystkim, co dzieci 
przeraża z bardzo prostego powodu - 
bo tego nie znają – mówi. 

Bajkę udało się wydać przy wspar-
ciu przyjaciół, znajomych, starostwa 
i dyrekcji Szpitala Powiatowego imie-
nia Miłosierdzia Bożego w Limanowej. 
I świetnie się sprawdziła, trafiła do 
dorosłych, do dzieci, do przedszko-
li i szkół. Rysunki, które znalazły się 
na kartach pierwszej książki Kariny 
Gamoń narysowały dzieci niepełno-
sprawne. W kolejnych ogłaszano kon-
kurs, na który zaczęły wpływać prace 
plastyczne z Polski, a nawet z zagra-
nicy. Tak, bo były kolejne książeczki.

 „Fabryka” to opowieść o cie-
le ludzkim, o narządach i organach, 
o jego tajemnicach i prawdziwych 
cudownych właściwościach. „Gdzie 
zmysły prysły” opowiada o dotyku, 
języku, smaku, słuchu i węchu, które 
mają swoje naprawdę odlotowe przy-
gody. No i ostatnia pozycja, czyli „Ta-
jemnicze spółki Plemnika i Jajowej ko-
mórki”, czyli edukacyjna opowieść 
o płci, rozmnażaniu i budowie narzą-
dów płciowych. 

- Dzieci są naturalne, nie wsty-
dzą się, nie krępują. Kiedy przynoszę 
manekiny, które zmieniają płeć, nie 
widzą żadnych zażenowanych spoj-
rzeń czy ograniczeń. Maluchy potrafią 
o wszystko pytać, nie ma dla nich te-
matu tabu – podkreśla.

Przybliżanie

Jej najwierniejszą czytelniczką 
jest wnuczka Nikolka, ale książ-

ki czytają także dzieci Kariny: Pau-
linka, Dominik i Natalka. Ich mama 
śmieje się, że same boją się krwi 
i być może gdyby wcześniej napi-
sała bajeczki, poszłyby w jej ślady. 
Tak się jednak nie stało. 

- Wspiera mnie też mąż, wy-
rozumiały, kiedy w nocy zapalam 
światło, by sobie zapisać jakiś po-
mysł czy rym, który mi przyszedł 
do głowy – mówi. I wspierają ją też 
patroni, którzy kibicują każdej ko-
lejnej inicjatywie Kariny.

Choć nie została nauczycielką 
biologii, naucza, a może właści-
wym słowem jest edukuje, oswa-
ja, przybliża. Książki jako terapeu-
tyczne, trafiają do chorych dzieci, 
ale też ich rodziców czy opieku-
nów, którzy dzięki nim łatwiej 
mogą rozmawiać z maluchami 
o trudnych sprawach chorowania 
i leczenia. 

- Dzieci nie mają problemów 
z mówieniem o śmierci, co i mnie 
zaskoczyło. Dla nich jest natural-
ne, że kiedy serce przestaje bić, to 
się umiera. To my, dorośli, zaczę-
liśmy od tego co trudne uciekać 
– zauważa.

Więc może jest to też książka dla 
nas, dorosłych?

Jej najwierniejszą czytelniczką jest wnuczka Nikolka.

Kiedy Pani Strzykawka w opowieściach Kariny Gamoń 
stała się dziewczynką, która ma różne ciekawe przygody, 

dzieci zaczęły tak ją właśnie traktować. Przestawały 
płakać, zaczynały się nią bawić, ta inna planeta okazała 

się całkiem przyjazna
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Funkcjonariusze na czterech 
łapach

→  Kinga Nikiel-Bielak   

A to ciekawe

S
ą świetnie wyszkole-
ni, sprawni, wytrzy-
mali, posłuszni i mają... 
niezłego nosa. Nie na-
rzekają na swoją pracę, 

a za dobrze wykonane zadanie są 
nagradzani zabawą, przysmakiem, 
czy po prostu pochwałą słow-
ną. To prawdziwi profesjonaliści 
i specjaliści w swoich dziedzinach. 
Do sprawujących nad nimi opiekę 
przewodników przywiązują się jak 
mało kto. W Polsce jest ich około 
900, a w Komendzie Miejskiej Po-
licji w Nowym Sączu służy 8 czwo-
ronożnych funkcjonariuszy.

Psy policyjne to bez wątpie-
nia wyjątkowe zwierzaki. Co cie-
kawe, nie wszystkie przechodzą 
takie samo szkolenie. Czworo-
nożni funkcjonariusze mają bo-
wiem swoje specjalności, w za-
kresie których później działają. 
Ponad połowa psów służbowych 
w polskiej policji należy do kate-
gorii patrolowo-tropiącej. Są tak-
że psy tylko patrolowe, tropiące, 
czy bojowe. Tych ostatnich jest 

zaledwie kilka w kraju, a używa-
ne są w służbie kontrterrorystycz-
nej. Ponadto liczne grupy stanowią 
czworonogi do zadań specjalnych, 
a więc wyszkolone do wyszuki-
wania zapachów narkotyków oraz 
materiałów wybuchowych, broni 
i amunicji. Spotkać można rów-
nież funkcjonariuszy na czte-
rech łapach wyspecjalizowanych 
w wyszukiwaniu zapachu zwłok 
ludzkich na lądzie, czy w wodzie, 
a także psy używane do badań 
osmologicznych, związanych 
z identyfikacją śladów zapacho-
wych ludzi. Wśród policyjnych 
psów służbowych przeważają 
owczarki niemieckie i belgijskie, ale 
zdarzają się też owczarki holender-
skie, labradory, wyżły niemieckie, 
czy mniejsze rasy, jak choćby foks-
teriery albo parson russell terriery.

Sądeccy czworonożni 
funkcjonariusze

Najstarsi psi funkcjonariusze w 
sądeckiej policji to 9-letnie 

owczarki niemieckie – Jasan i Ja-
majka. Owczarki belgijskie Pat, 
Ores i Nat mają po 5 lat. Jest tak-
że 4-letni owczarek holenderski 
Obraz i 3-letni owczarek belgijski 
Raptor. Najmłodszym psem służ-
bowym jest Sad, owczarek belgij-
ski, który ma dwa lata. Wszystkie 
czworonogi rozpoczynały swoją 
służbę, mając około roku. 

Jamajka i Nat specjalizują się 
w wyszukiwaniu zapachu narko-
tyków, Pat wyszkolony został do 
znajdywania materiałów wybu-
chowych. Pozostałe pięć czworo-
nogów to psy patrolowo-tropiące.

- Jest naprawdę wiele wymo-
gów, które pies musi spełnić, żeby 
mógł zostać psem policyjnym – 
mówi sierżant sztabowy Dariusz 
Ruchała, jeden z sądeckich prze-
wodników psów. 

Ważny jest wiek czworonoga - 
najlepiej gdy zwierzak ma od roku 
do dwóch lat, a także idealny stan 
zdrowia i predyspozycje do szko-
lenia. Pies powinien być zdolny 
do posłuszeństwa, aportowania, 
szukania ukrytego przedmiotu 

Pies policyjny powinien być zdolny do posłuszeństwa, aportowania, szukania 
ukrytego przedmiotu oraz odporny na dźwięk strzałów i hałas.

REKLAMA
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oraz odporny na dźwięk strza-
łów i hałas. 

- Za każdą z tych predyspozy-
cji pies dostaje odpowiednią licz-
bę punktów, które się sumują. 
Wtedy wybierany jest najlepszy 
z kandydatów i zostaje skierowa-
ny do pracy w swojej kategorii – 
tłumaczy policjant.

W 2021 roku zmieniono przepi-
sy ustawy o Policji i kilku innych 
ustaw dotyczących policyjnych 
psów i koni. Obecnie zwierzęta 
te dożywotnio pozostają na stanie 
swojej jednostki, a gdy przecho-
dzą na emeryturę, ich opiekuna-
mi w pierwszej kolejności zostają 
dotychczasowi przewodnicy lub 
jeźdźcy.

- Teoretycznie pies może 
przejść na emeryturę po ukoń-
czeniu 9. roku życia. Nie jest to 
jednak górna granica. W zależno-
ści od stanu zdrowia psa, może ona 
przesuwać się w jedną lub w dru-
gą stronę – zaznacza sierż. sztab. 
Ruchała.

Przewodnik

Sierżant sztabowy Dariusz Ru-
chała pracuje w Policji od 9 lat. 

Obecnie jest funkcjonariuszem 
Wydziału Prewencji Komendy 
Miejskiej Policji w Nowym Sączu 
i przewodnikiem dwóch psów 
służbowych – patrolowo-tropią-
cego Oresa oraz Nata, specjalizu-
jącego się w wyszukiwaniu zapa-
chu narkotyków.

- Przewodnikiem psa służbo-
wego może zostać policjant, któ-
ry spełni warunki określone w art. 
21 Zarządzenia nr 91 KGP z dnia 
4 października 2022 r. w sprawie 
metod i form wykonywania za-
dań z użyciem psów służbowych 
w Policji, tj. sporządzi pisemne 
oświadczenie, w którym wyra-
zi zgodę na pełnienie tego rodza-
ju służby – wyjaśnia sierż. sztab. 
Dariusz Ruchała.

Jak dodaje, kandydat na prze-
wodnika psa służbowego musi od-
znaczać się dobrą kondycją po-
twierdzoną zaliczonym testem 
sprawności fizycznej, posiadać 
dobry stan zdrowia, predyspozy-
cje do pracy ze zwierzętami, a tak-
że zezwolenie na kierowanie po-
jazdami uprzywilejowanymi. 

- Jednym słowem trzeba mieć 
pasję. Wymagane są także specja-
listyczne szczepienia m.in. na tę-
żec, czy kleszczowe zapalenie mó-
zgu. Ponadto trzeba lubić psiaki 
 mieć sporo cierpliwości, bo pra-
ca z nimi to świetna sprawa, ale 
i wyzwanie. Gdy kandydat speł-
nia wszystkie wymagania, zosta-
je skierowany na kurs w Zakładzie 
Kynologii Policji w Sułkowicach, 

gdzie otrzymuje swojego przyszłe-
go towarzysza służby, oswaja się 
z nim i szkoli w danej specjalizacji 
– opowiada policjant.

Takie kursy mogą trwać od 
czterech i pół miesiąca do na-
wet trzydziestu sześciu mie-
sięcy. Wszystko zależy od tego, 
w jakim kierunku zwierzak jest 
szkolony. 

- Najdłużej trwają kursy tak 
zwanego mantrailingu, czyli tre-
sury psów poszukiwawczych do 
odnajdywania osób na podstawie 
zapachu, który wiatr niesie bez-
pośrednio od osoby zaginionej. 

Praca

Psy kategorii patrolowo-tro-
piącej wykorzystuje się do 

służby patrolowej, tropienia śla-
dów ludzkich, przeszukiwania 
terenu, do poszukiwań osób za-
ginionych, czy też takich, które 
dopuściły się przestępstwa. Wy-
korzystuje się je również do zadań 
związanych z ochroną porządku 
lub bezpieczeństwa publicznego 
w trakcie zabezpieczenia imprez 
masowych i zgromadzeń – mówi 
sierż. sztab. Dariusz Ruchała. To 
właśnie psy patrolowo-tropią-
ce, takie jak Ores, najczęściej 

wykorzystywane są w codzien-
nej, policyjnej służbie.

- Z kolei psów kategorii do wy-
szukiwania zapachów narkoty-
ków używa się w głównej mierze 
do przeszukiwania terenu, po-
mieszczeń i pojazdów w celu ujaw-
nienia substancji zabronionych. 
Natomiast psów w kategorii do 
wyszukiwania zapachów mate-
riałów wybuchowych używa się 
przede wszystkim do przeszukiwa-
nia pojazdów i pomieszczeń w celu 
wyszukania zapachu materiałów 
wybuchowych, broni i amunicji. 
Są one wykorzystywane np. pod-
czas sprawdzeń obiektów w przy-
padku zgłoszenia o podłożeniu ła-
dunku wybuchowego – uzupełnia 
funkcjonariusz.

Jak zdradza  sierż. sztab. Ru-
chała, praca z psem jest zawsze 
ciekawa, ale i trudna. W trakcie 

policyjnych czynności z czworo-
nożnym funkcjonariuszem u boku 
trzeba dynamicznie reagować na 
to, co się dzieje. 

- Nigdy nie ma dwóch takich 
samych sytuacji i nigdy nie można 
być pewnym, jak potoczy się tro-
pienie. Zawsze najbardziej emo-
cjonujące są sytuacje, gdy pies bie-
rze udział w poszukiwaniu osób 
zaginionych, bo to od jego „nosa” 
i tego, jak go poprowadzę, zależy 
czyjeś zdrowie i życie. W takich 
sytuacjach dajemy z siebie wszyst-
ko, albo i więcej. Mogę stwierdzić, 
że odnalezienie osoby zaginionej 
daje największą satysfakcję. 

Więź

Przewodnik zaznacza, że psy 
policyjne z racji swojej pracy 

nie mogą być traktowane tak, jak 
domowe zwierzaki. 

- Wymagają systematyczne-
go szkolenia, konsekwencji i sta-
nowczości w wychowaniu. Prze-
cież muszą być cały czas gotowe 
do realizacji wyznaczonych dla 
nich zadań. Właśnie dlatego pra-
ca z psem służbowym jest bardzo 
wymagająca. 

- Psy z teoretycznego, policyj-
nego punktu widzenia, mają za 

zadanie działać m.in. jako środek 
przymusu bezpośredniego. Z ko-
lei z praktycznego, są towarzysza-
mi służby na równi z człowiekiem 
– dbamy o nie w trakcie, jak i po 
służbie, bo bardzo często towarzy-
szą nam nie tylko w pracy, ale tak-
że poza nią. Zawiązują się między 
nami prawdziwe przyjaźnie! Te-
raz, po zmianie ustawy, jeśli nasz 
czworonożny przyjaciel kończy 
służbę w policji, możemy zabrać 
go do siebie, gdzie spędzi swoją 
„emeryturę” w domowych piele-
szach jako członek rodziny. Więź 
tworząca się między nami jest po 
prostu nie do przecenienia.

Sierżant sztabowy Dariusz Ru-
chała przyznaje, że Ores i Nat są 
dla niego jak członkowie rodzi-
ny. Nie wyobraża sobie pracy bez 
psów. 

- Między nami jest silna więź, 
wiem, że mogę na nie liczyć, a one 
na mnie. To wspaniała, ale i jed-
nocześnie trudna praca, obarczo-
na odpowiedzialnością za czwo-
ronożnego druha, za to dająca 
wiele satysfakcji. Uczy też sza-
cunku, cierpliwości i reagowania 
w nieprzewidywalnych warun-
kach. W zamian człowiek zyskuje 
wiernego przyjaciela do końca jego 
dni. Czy może być lepsza praca?

Psy z teoretycznego, policyjnego punktu widzenia, mają za zadanie działać m.in. jako środek przymusu bezpośredniego. Z kolei z praktycznego, są towarzyszami 
służby na równi z człowiekiem - tłumaczy sierżant sztabowy Dariusz Ruchała.

Zawsze najbardziej emocjonujące są sytuacje, gdy pies 
bierze udział w poszukiwaniu osób zaginionych, 

bo to od jego „nosa” i tego, jak go poprowadzę, zależy 
czyjeś zdrowie i życie

Po zmianie ustawy, jeśli nasz czworonożny przyjaciel 
kończy służbę w policji, możemy zabrać go do siebie, 

gdzie spędzi swoją „emeryturę” w domowych 
pieleszach jako członek rodziny
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Wymieniając wysłużone okna dachowe na nowe 
zyskujesz nie tylko cieplejszy dom i niższe 

rachunki za ogrzewanie, ale także długoletnią 
trwałość i wysoką estetykę.

Przedtem

OSZCZĘDZAJ  
NA RACHUNKACH

WYMIEŃ OKNA DACHOWE 

Nowy Sącz, ul. Węgierska 153
tel. (18) 547 11 36

602 518 623

.plabcekodomwww.
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TEKST PARTNERA

 ul.Jagiellońska 61 Nowy Sącz

KTO NIE IDZIE DO PRZODU, TEN SIĘ COFA…

ZAPRASZAMY DO UDZIAŁU 

W KONKURSIE PLASTYCZNYM “ŚWIAT 

FANTAZJI: PRZEDSTAW SWOJĄ 

ULUBIONĄ POSTAĆ Z BAJKI”

„SPOTKANIA Z TRADYCJĄ” – 

POLSKO-UKRAIŃSKIE SPOTKANIE 

KULTURALNO-ARTYSTYCZNE

„Biblioteka jest instytucją, która samym 

swoim istnieniem świadczy o rozwoju 

kultury. Jest ona bowiem skarbnicą pi-

śmiennictwa, przez które człowiek wy-

raża swój zamysł twórczy, inteligen-

cję, znajomość świata i ludzi, a także 

umiejętność panowania nad sobą, oso-

bistego poświęcenia, solidarności i pra-

cy dla rozwoju dobra wspólnego” powie-

dział Jan Paweł II.  

Pragniesz udoskonalić swoje życie, 

ale każda zmiana cię paraliżuje? Nie 

masz siły ani czasu, by zadbać o po-

lepszenie jakości własnych dni? Masz 

serce przepełnione marzeniami, lecz 

coś nie pozwala Ci w pełni ich zreali-

zować? Najwyższa pora wybrać się do 

biblioteki. Biblioteka to nie tylko książ-

ki. Biblioteka to pewna filozofia.  Je-

śli kojarzy Ci się ze starymi książkami 

i sennym nastrojem czytelni, to jesteś 

w błędzie. Dzisiejsza biblioteka to coś 

znacznie więcej. Zacznijmy od zbiorów. 

Mamy e-booki, dla tych, co wolą książ-

kę cyfrową, którą można odpalić na ta-

blecie. Mamy audiobooki dla słuchow-

ców, pomykających ze słuchawkami na 

uszach. Filmy na DVD i muzykę. Chcesz 

posłuchać oper – proszę, wypożyczasz 

płytkę. Chcesz zobaczyć stare kroniki 

filmowe. Mówisz – masz. Biblioteka in-

spiruje, czyni Cię kreatywnym. Biblio-

teka to nie tylko mury i książki. To gry 

miejskie, to noworoczne kolędowanie, 

to targi książki,  multimedia, konferen-

cje tematyczne, spotkania z pisarzami 

i czytelnikami. To specjalne kąciki dla 

najmłodszych. Jeśli Ty nie chcesz do 

nas przyjść, to my wyjdziemy do Cie-

bie. Mamy katalogi w sieci i możliwość 

rezerwacji książki w internecie. A  po-

tem w końcu nas odwiedzisz, aby ode-

brać zamówioną pozycję.

"Najlepszym uniwersytetem w dzi-

siejszych czasach jest księgozbiór” 

(Thomas Carlyle).  Dlaczego masz do 

nas przychodzić? Żeby się rozwinąć, 

ubogacić siebie, doświadczyć cze-

goś nowego. Pomagamy czytelniko-

wi w dążeniu do ciągłego doskonale-

nia się. W Twoim zżyciu się z biblioteką 

stosujmy metodę małych kroczków. 

"Kto nie idzie do przodu, ten się cofa". 

Te słowa Johanna Wolfganga Goethe-

go przywołuje sobie każdy z nas, gdy 

myśli o tym, aby się rozwijać, szkolić 

czy wychodzić ze swojej strefy kom-

fortu.  Biblioteka pomoże stawić czo-

ła lękom, a nawet przekształcić je tak, 

by zaczęły Cię wspierać i pomagać 

w drodze do zmiany. Tutaj chętnie Cię 

widzimy, nie stawiamy stopni, razem 

szukamy wiedzy. U nas możesz prze-

glądać zbiory, wypożyczać książki, czy-

tać czasopisma, delektować się ciszą, 

odpoczywać, marzyć, myśleć, uczyć 

się. Ciągle doskonalić się.

ALINA BIEL – NAUCZYCIEL BIBLIOTEKARZ

Witajcie, uczestnicy magicznej przy-

gody w konkursie “Świat Fantazji: 

Wybierz Najbardziej Zachwycają-

cą Postać Bajkową!” Przygotujcie 

się na podróż przez krainę marzeń, 

gdzie kreatywność i wyobraźnia 

splatają się w piękne obrazy. Niech 

wasze figurki opowiedzą swoje baj-

ki, a my razem odkryjemy, która 

z nich zdobędzie tytuł najbardziej 

zachwycającej postaci. Wszystko 

jest możliwe w tej bajkowej rywa-

lizacji! Zgłaszanie udziału i dostar-

czenie prac do 30.04.2024 r. w wy-

pożyczalni PBW w Nowym Sączu, ul. 

Jagiellońska 61. Informacje i regula-

min dostępny na stronie www.pbw-

nowysacz.pl i pod nr. tel. 184407372

Uczestnicy konkursu: konkurs 

adresowany jest do dzieci i doro-

słych z Nowego Sącza i powiatu 

nowosądeckiego w kategoriach: 

Przedszkola i klasy 1-3, Młodzież 

klasy 4-8, Dorośli.

Zadanie konkursowe: uczestni-

cy konkursu wykonują figurkę wy-

branej postaci z bajki w dowolnej formie przestrzennej np.: kukiełka, pacynka, lal-

ka. Preferowane wymiary pracy – wysokość postaci w granicach 20-24 cm.

Warunki uczestnictwa w konkursie: prace sporządzone przez dzieci mogą być 

zgłaszane poprzez rodziców, opiekunów. Prace nie mogą być wcześniej przed-

stawiane w innych konkursach.

W Pedagogicznej Bibliotece Wojewódzkiej  

w Nowym Sączu miały miejsce kolejne wy-

darzenie artystyczno-kulturalne w ramach 

cyklu „SPOTKANIA Z TRADYCJĄ”.

Spotkanie rozpoczęło się od części ar-

tystycznej, w której wzięli udział uczniowie 

z Jezuickiego Centrum Edukacji w No-

wym Sączu oraz dzieci ukraińskie. Pod-

czas występu zarówno dzieci polskie jak 

i ukraińskie przedstawiły część artystycz-

ną, a na zakończenie wspólnie zaśpiewa-

ły piosenkę o św. Mikołaju.

W zajęciach edukacyjno-kulturalnych, 

których celem było poznawanie tradycji, 

kultury oraz promocja czytelnictwa bra-

ły udział dzieci z Ukrainy wraz z rodzica-

mi. Każdy uczestnik wykonał kilka zadań 

wymagających kreatywności i pomysło-

wości.  Za ich wykonanie dzieci otrzymy-

wały naklejki na karcie pracy. Po zebraniu 

kompletu naklejek Elfy prowadziły dziec-

ko do Św. Mikołaja, który wręczał pięk-

ne nagrody książkowe oraz była możli-

wość zrobienia zdjęć ze Św. Mikołajem. 

Wszyscy bawili się znakomicie przy re-

alizacji zadań i muzyce. Każdy uczestnik 

zabrał ze sobą miłe wspomnienia oraz 

samodzielnie wykonane ozdoby cho-

inkowe. Spotkaniu towarzyszył słodki 

poczęstunek.

Dziękujemy za pomoc wolontariuszom 

ze Szkolnego Klubu Wolontariatu działa-

jącym przy Zespole Szkół nr 3 im. B. Bar-

backiego w Nowym Sączu.

DO ZOBACZENIA ZA ROK!

KONKURS:
„Świat Fantazji - 

przedstaw swoją ulubioną
postać z bajki”

Zapraszamy małych i dużych Czytelników 
do wykonania figurki postaci z bajki.

 Zgłaszanie udziału i dostarczenie prac 
do 30.04.2024 r. w wypożyczalni 

PBW w Nowym Sączu, 
ul. Jagiellońska 61.

Informacje i regulamin dostępny na stronie 
www.pbwnowysacz.pl 

i pod nr. tel. 184407372 

WYSTĘP GRUPY Z JCE I DZIECI Z JRS.
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KONKURS PLASTYCZNY NA MINIATUROWĄ KSIĄŻKĘ

Pedagogiczna Biblioteka Wojewódzka w Nowym Sączu zaprasza do udziału w konkursie plastycznym na minia-

turową książkę

Cele konkursu:

•  rozbudzanie i rozwijanie wrażliwości estetycznej oraz zdolności i umiejętności artystycznych,

•  alternatywna forma twórczego spędzania czasu wolnego,

• inspirowanie do poszukiwań w dziedzinie plastyki,

•  poszerzenie wiedzy w zakresie różnych technik plastycznych.

• promocja czytelnictwa,

• utrwalanie nawyku obcowania z książką,

• podnoszenie kultury czytelniczej.

Regulamin konkursu:

1.  Organizatorem konkursu jest Pedagogiczna Biblioteka Wojewódzka w Nowym Sączu, ul. Jagiellońska 

61, 33-300 Nowy Sącz, tel. 184437067 w. 22 (Czytelnia).

2.  Konkurs trwa od 4 grudnia 2023 do 22 kwietnia 2024 roku. O miejscu i czasie wręczania nagród laure-

aci zostaną powiadomieni indywidualnie.

3.  Prace mogą być wykonane techniką dowolną.

4.  Format prac konkursowych – długość ani szerokość książki nie powinna być większa niż 10 cm.

5.  Prace oceniane będą w trzech kategoriach:

– dorośli,

– uczniowie szkół podstawowych,

– uczniowie szkół ponadpodstawowych.

6. Pracę należy podpisać godłem dołączając zaklejoną kopertę z metryczką.

7. Jury konkursu zostanie powołane przez Organizatora konkursu.

8.  Nadesłane prace nie podlegają zwrotowi i przechodzą na własność Organizatora konkursu. Autorzy 

prac wyrażają zgodę na wykorzystanie ich przez Organizatora.

9.  Trzy pierwsze prace w poszczególnych kategoriach otrzymają dyplomy i nagrody rzeczowe. Jury za-

strzega sobie prawo innego podziału nagród.

10.  Wszystkie nadesłane prace wezmą udział w wystawie pokonkursowej.
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Kajakarze dumą sportową Sądecczyzny
→  Jerzy Wideł   

70 lat klubu „START”

W 
połowie grudnia 
ubiegłego roku w 
hotelu „Beskid” 
w Nowym Są-
czu odbyła się 

skromna uroczystość jubileuszo-
wa 70-lecia Spółdzielczego Klu-
bu Sportowego „START” Nowy 
Sącz. Do restauracji hotelo-
wej byłych i obecnych działa-
czy tego zasłużonego dla miasta 
i kraju klubu zaprosił jego aktualny 
prezes Bogusław Popiela, notabene 
współwłaściciel hotelu a w prze-
szłości sportowiec-kajakarz. 

Skromności  jubileuszowej 
smaczku dodaje fakt, że de 

facto „START” można nazwać 
długoletnim bezdomnym klu-
bem. Wszak w 2008 r. władze 
miasta przekazały siedzibę klubu 
przy ul. Kościuszki wraz z zaple-
czem (stadion, hangary) na po-
trzeby Państwowej Wyższej Szko-
ły Zawodowej, obecnie Akademii 
Nauk Stosowanych. Wstyd, że 
do tej pory tak zasłużony klub 
sportowy nie ma swojej siedziby. 
A przecież można go bez przesady 
nazwać prawdziwą kuźnią talen-
tów, które przysporzyły chwały 

i chluby sądeckiemu sportowi 
na arenach zmagań olimpijskich, 
za sprawą przede wszystkim ka-
jakarzy górskich. Dość powie-
dzieć, że „START” wychował 21 
olimpijczyków, mistrzów świa-
ta, Europy.

Kiedy powstał w 1953 r. jako 
klub rzemieślników cechowych, 
spółdzielców skupiał wokół siebie 
pasjonatów sportu, czego efek-
tem w późniejszych latach było 
powstanie siedmiu sekcji m.in. 
piłkarskiej, lekkoatletycznej, ko-
larskiej, tenisa stołowego i przede 
wszystkim kajakarstwa górskie-
go. Ściągnął też trenerów z pasją 
i przede wszystkim młodych lu-
dzi, którzy chcieli coś za sprawą 

sportu osiągnąć. Jednym z nich 
jest dzisiaj 70-letni Jerzy Jeż. Ty-
powy przedstawiciel tamtego po-
kolenia, które odnosząc ogromne 
sukcesy sportowe, zwiedziło ka-
wał świata.

***

Wychowałem się w centrum 
miasta przy ul. Dunajew-

skiego – wspomina Jerzy  Jeż. 
– Poza szkołą cóż było robić, więc 
kopaliśmy piłkę z kolegami. Za 
namową brata Mariana trafiłem 
do trampkarzy „Dunajca”. Wte-
dy był taki „parafialny” podział, 
że chłopaki z centrum miasta szli 
do „Dunajca”, zaś ci z „Piekła” 
do „STARTU”. Ale sąsiedzi Kazek 

i Romek Gawlikowscy, którzy już 
pływali na kajakach w „STARCIE”, 
namówili mnie: Chodź, spróbujesz, 
może ci się spodoba. I tak zostałem 
na 18 lat kajakarzem.

Kiedy młody Jeż chodził 
do Szkoły Podstawowej im. Ada-
ma Mickiewicza, kolegował się w 
klasie z Wojtkiem Kudlikiem. On 
też trafił do „STARTU”. Wypatrzył 
ich trener Józef Kulig i zdecydował, 
że będą pływać na kanadyjkach 
w kategorii C-2. Jeden z przodu 
(Wojtek), drugi z tyłu (Jurek).

- Siadajcie na próbę i już, po-
wiedział do nas – wspomina Jeż. 
– Wojtkowi idzie lepiej z wiosłem 
po lewej stronie, tobie z prawej. 
Poczuliśmy się jak Indianie na 

canoe. To było w 1968 r. Zresz-
tą z moim przyszywanym bra-
tem Wojtkiem chodziliśmy razem 
do szkoły średniej do „Elektry-
ka” i równolegle zaczęliśmy osią-
gać coraz lepsze wyniki a przecież 
mieliśmy 14, 15 lat.

***

W latach 70. i Poprad i Du-
najec a nawet Kamienica 

to były zupełnie inne rzeki niż 
dzisiaj. Powodzie i wysokie sta-
ny wód sprawiały, że w sposób 
naturalny tworzyły się przyja-
zne kajakarzom tamy kamien-
ne i cofki wodne. Wtedy też 
na początku rozwoju kajakarstwa 
w „STARCIE” ich główną bazą były 
Cyganowice. Sami ustawiali so-
bie trasy, mieszkali w namiotach, 
gotowali strawę na ogniskach 
i cieszyli się z coraz lepszych wy-
ników. Wszystko miło się odmie-
nić za sprawą trenera Antoniego 
Kurcza, który te amatorszczy-
znę oprawił w ramy profesjonal-
nej organizacji. Zmarły w 2008 r. 
Antoni Kurcz, także trener nar-
ciarski i kolarski, całe swoje ser-
ce oddał kajakarstwu górskiemu, 
wprowadzając  sądecką młodzież 

Zmarły w 2008 r. Antoni Kurcz całe swoje serce 
oddał kajakarstwu górskiemu, wprowadzając sądecką 

młodzież w prawdziwy świat sportu. 
Wtedy „START” znalazł się w elicie najlepszych 

klubów kajakarskich w kraju
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w prawdziwy świat sportu. Wte-
dy „START” znalazł się w eli-
cie najlepszych klubów kajakar-
skich w kraju, obok m.in. „Pienin” 
ze Szczawnicy czy „Sokolicy” 
z Krościenka. Sądeccy kaja-
karze zaczęli zdobywać medale 
na Mistrzostwach Polski, które 
były rozgrywane w Nowym Są-
czu, Szczawnicy, Smrokowcach, 
na Białce Tatrzańskiej. Pływali na 
początku w składakach a potem 
na sprzęcie z Niemieckiej Republi-
ki Demokratycznej albo Republiki 
Federalnej Niemiec. Szybko dołą-
czyli do światowego grona kajaka-
rzy górskich z Austrii, RFN, NRD, 
Czechosłowacji, Francji, Szwaj-
carii, USA, Kanady. Sądeczanie 
coraz  śmielej sobie poczynali 
i byli często zapraszani do zawo-
dów najwyższej rangi. Zbliżał się 
rok Olimpiady w Monachium w 
1972 r. Imprezy, na której po raz 
pierwszy kajakarstwo górskie było 
dyscypliną olimpijską.

- To był dla mnie rok przeło-
mowy – mówi Jerzy Jeż. – Miałem 
niespełna 18 lat i z Wojtkiem star-
towaliśmy w trójmeczu Polska – 
NRD – Czechosłowacja w Zwickau 
w NRD. Prezes Polskiego Związ-
ku Kajakarskiego powiedział nam, 
że jak wygramy, to pojedziemy 
na olimpiadę. Wygraliśmy i speł-
niło się nasze marzenie. Jesienią 
byliśmy w Augsburgu, gdzie był 
tor olimpiady. Jakie to były czasy…

Na obóz przedolimpijski, gdzie 
mieszkaliśmy w namiotach, po-
jechaliśmy z Sącza autobusem 

marki  Jelcz z przyczepą z kajakami 
i z prowiantem na kilka tygodni.

Startowało kilkudziesięciu ka-
jakarzy z całego świata. Co praw-
da w naszej konkurencji kanadyj-
karzy zajęliśmy z Wojtkiem 13. 
miejsce, ale jakie to było prze-
życie dla mnie, jako młodego 
człowieka? Szkoda gadać. Wiel-
ki świat – wspomina Jeż.

 Ze „STARTU” w olimpiadzie 
wzięła udział ekipa w składzie: 
Józef Kulik, Jerzy Jeż, Wojciech 
Kudlig, Jerzy Stanuch, Marian 
Gonciarz, Kinga Godawska. To-
warzyszył im kierownik sekcji 
Stanisław Biskupski pasjonat ka-
jakarstwa. Trenerem całej ka-
dry narodowej był Antoni Kurcz. 
Warto wspomnieć, że wcześniej 
w 1971 r. w Nowym Sączu utwo-
rzono Kajakowy Ośrodek Olim-
pijski, którym kierował Stanisław 
Kurzeja. Ośrodek istniał do 1981 r. 

***

Po olimpiadzie dla dwójki kaja-
kowej kanadyjkarzy Jeż i Kudlik 

nastały lata świetności. Sześciokrot-
nie zdobywali medale mistrzostw 
świata i złoty medal w Kanadzie, wi-
cemistrzostwo (1975, 1981) w Wiel-
kiej Brytanii, w Skopje w Jugosławii 
trzykrotnie 3. miejsce (1975, 1976, 
1977) i w Kanadzie w 1979 r. Poza 
tym w latach 1973-1984 20 razy 
byli mistrzami Polski w zjazdach 
i slalomach. Wyniki nie do pobicia do 
tej pory. Bo i kajakarstwo już nie ta-
kie, jak kiedyś, chociaż jak mówi Jeż, 
młodzież garnie się do tej dyscypliny 

sportu, przynajmniej w „STARCIE”. 
Klub jest wciąż bezdomny, ale jak 
zapowiada prezes Popiela, idzie ku 
lepszemu i ma powstać choćby bu-
dynek klubowy. 

Wracając do naszego mistrza 
Jeża, oprócz uprawiania spor-
tu, również pracował zawodowo. 
Po Technikum Elektrycznym był 
elektromechanikiem w Zakładach 
Naprawczych Taboru Kolejowego. 
Jak wspomina dyrektor Władysław 
Stendera, patrzył na jego urlopy 
sportowe łaskawym okiem. Wraz 
z zakończeniem kariery zawod-
nika sportowego w 1986 r., prze-
szedł na wcześniejszą emeryturę w 
ZNTK. Jakiś czas pracował jako tak-
sówkarz, później w Konspolu, od 
4 lat jest na prawdziwej emeryturze.

- Co mi dał sport? – zastana-
wia się Jeż. – Bardzo wiele. Gdy-
by nie kajaki, nie zwiedziłbym tyle 
świata, bo nie byłoby mnie na to 
stać. Sport nauczył mnie dyscy-
pliny, szacunku do pracy i ludzi. 
Nauczył mnie solidarności ludz-
kiej. A poza tym miło jest wra-
cać do dawnych czasów W 2022 
r. Niemcy z okazji 50-lecia Olim-
piady w Monachium zaprosili nas 
do siebie na imprezę. Maria 
Ćwiertniewicz, Wojtek Gawroń-
ski, Ryszard Seruga, Wojtek Kudlik 
i ja spotkaliśmy się nie w Nowym 
Sączu a właśnie w Monachium. Dla 
takich chwil warto było uprawiać 
sport. I dla pamiątek z tych wyda-
rzeń, które przechowuję w domu.

WIĘCEJ ZDJĘĆ NA DTS24.PLPo olimpiadzie dla dwójki kajakowej kanadyjkarzy Jeż i Kudlik nastały lata świetności

Ściana chwały Jerzego Jeża. 
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Czy Kateheci wrócą do historycznych sukcesów?
→  Dawid Kulig

Wielki hokej pod Górą Parkową

D
o Krynicy-Zdroju po-
wrócił wielki hokej. 
I choć było to dopie-
ro pierwsze tak duże 
wydarzenie kochanej 

w uzdrowisku dyscypliny sportu, to 
w nieodległej przyszłości możemy 
spodziewać się kolejnych interesu-
jących imprez. Hala lodowa zyska-
ła nowy blask. To idealny moment, 
aby pójść za ciosem i wskrzesić se-
niorską drużynę KTH Krynica. 

Niespełna miesiąc temu pod Górę 
Parkową zawitały cztery najlep-
sze drużyny w kraju, które stanęły 
do rywalizacji o hokejowy Puchar 
Polski. W finale, który rozegrano 31 
grudnia, ekipa GKS Tychy zmierzyła 
się z JHK GKS Jastrzębie. Spotkanie 
stało na wysokim poziomie spor-
towym. Do wyłonienia zwycięzcy 
potrzebna była dogrywka (w re-
gulaminowym czasie gry padł wy-
nik 2:2). W dogrywce lepsi okazali 
się tyszanie, którzy po bramce Fi-
lipa Komorowskiego mogli wznieść 
w górę lśniący puchar. Co najważ-
niejsze, w trakcie imprezy trybu-
ny zapełniły się niemal w całości. 
W Krynicy-Zdroju pojawili się nie 
tylko kibice z Tych i Jastrzębia. Byli 
obecni także okoliczni mieszkań-
cy. To wyraźny znak, że głód hokeja 
jest w tym mieście naprawdę spory.

***

Burmistrz Krynicy-Zdroju Piotr 
Ryba przyznaje, że odnowienie 

hali, które nastąpiło w 2023 roku, 
daje pole do wykorzystania tego 
miejsca w jak najlepszy sposób. 
Pierwszą dużą imprezą był właśnie 
wspomniany finał Pucharu Polski, 
o który uzdrowiskowa miejscowość 
mocno zabiegała w Polskim Związ-
ku Hokeja na Lodzie. 

- Mówimy tu o inwestycyjnym 
impulsie, dzięki któremu to miejsce 
będzie teraz żyło - mówi Piotr Ryba.

Hala Lodowa Miejskiego Ośrod-
ka Sportu i Rekreacji w Kryni-
cy-Zdroju zyskała nową jakość 
dzięki organizacji Letnich Igrzysk 
Europejskich. Ministerstwo Spor-
tu i Turystyki dofinansowało in-
westycję kwotą niemal 18 mln zł. 
To pozwoliło dokonać gruntow-
nego remontu. W trakcie Igrzysk 
Europejskich uzdrowiskowa miej-
scowość gościła zawodników 

takich dyscyplin jak judo, ta-
ekwondo czy kolarstwo górskie. 
Część zmagań odbyła się w hali. 
Gruntownemu remontowi podda-
no poszycie dachu i szatnie. Zain-
stalowano fotowoltaikę, telebimy 
i nowe oświetlenie. Odnowieniu 
uległo całe zaplecze. Wszelkie pra-
ce podporządkowano wielofunk-
cyjności hali. Miejsce będzie służyć 
nie tylko wydarzeniom hokejo-
wym, ale także rozgrywkom fut-
salu i siatkówki (to w okresie let-
niego zagospodarowania).

***

Harmonogram najbliższych wy-
darzeń służy przede wszystkim 

szkoleniu młodzieży a także roz-
rywce dedykowanej turystom oraz 
okolicznym mieszkańcom. Z racji, 
że zbliżają się zimowe ferie, hala 
w głównej mierze będzie służyć ro-
dzinom, jako miejsce do aktywne-
go spędzania czasu na „ślizgaw-
ce”. Ale funkcjonujące codziennie 
przez blisko 12 godzin lodowisko 
będzie również dostępne dla tre-
nujących zespołów: UKS KTH, KH 

KTH czy zapowiedzianej na obóz Ju-
venii Białystok. Sporą ciekawostką 
jest fakt, że w dniach 18-21 stycz-
nia odbędą się w Krynicy-Zdro-
ju Mistrzostwa Polski Juniorów 
w Łyżwiarstwie Figurowym. Jest to 
druga pod względem wielkości im-
preza - zaraz po hokejowym finale 
Pucharu Polski. 

***

W najbliższych miesiącach będą 
zapadały decyzje w kwestii bu-

dowania seniorskiej drużyny. Ma-
rzeniem kibiców jest powrót „Ka-
tehetów” do krajowej elity. I choć 
szczegóły tak wielkiego przedsię-
wzięcia (budowa zespołu na mia-
rę walki o tytuł mistrza Polski) nie są 
jeszcze znane, pewne jest to, że Kry-
nica-Zdrój dzięki nowej i pięknej hali 
ma teraz swoje pięć minut. Wykorzy-
stanie tego momentu leży już wyłącz-
nie w potencjale ludzkim.

Niespełna miesiąc temu pod Górę Parkową zawitały cztery najlepsze drużyny w kraju, które stanęły do rywalizacji o hokejowy Puchar Polski.

Hala Lodowa Miejskiego Ośrodka Sportu i Rekreacji w Krynicy-Zdroju przeszła gruntowny remont.

Klub KTH Krynica-Zdrój ma nie-
zwykle bogatą historię. Został za-
łożony 23 listopada 1928 roku przez 
miejscowych miłośników hokeja. 
W swoim dorobku ma wiele me-
dali mistrzostw Polski. W gablocie 
znajdują się cztery medale brązowe 
(lata: 1937, 1952, 1957 oraz ten naj-
nowszy z roku 2000). Krynicki ze-
spół czterokrotnie wywalczył wice-
mistrzostwo kraju (lata: 1949, 1951, 
1953 oraz 1999). Kateheci mogą się 
poszczycić jednym tytułem mi-
strzów Polski. Największy sukcesy 
w historii istnienia klubu uzyskali 
w 1950 roku zdobywając Mistrzo-
stwo Polski w hokeju na lodzie.
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Saneczkarz z Makkabi Krynica
→  Ireneusz Pawlik   

Genealogie sądeckie (IV)

O 
krynickim saneczkarzu 
Maksie Enkerze, wice-
mistrzu Europy z 1935 
r., źródła, np. „Ency-
klopedia sportów zi-

mowych”” (2001) czy Wikipedia, in-
formują skąpo, a co gorsze – mylą się 
w sprawie takich podstawowych da-
nych, jak data urodzenia czy państwo, 
do którego zawodnik wyemigrował. 
Niniejszy tekst nie tylko prostuje nie-
prawdziwe wiadomości, lecz także 
dostarcza wiele nowych, dotychczas 
publicznie nieznanych, bowiem od-
naleźliśmy syna Maksa Enkera.

Rozegrane w 1935 r. w Krynicy-
-Zdroju Mistrzostwa Europy 

w saneczkarstwie zdominowali re-
prezentanci III Rzeszy, występują-
cy pod hitlerowską flagą ze swasty-
ką. W męskich jedynkach zwyciężył 
właśnie Niemiec – Martin Tietze, ale 
srebrny medal zdobył przedstawiciel 
gospodarzy – Maks Enker, reprezen-
tujący barwy klubu Makkabi Krynica.

Niemiec z polskim Żydem nie tylko 
się ślizgali, ale łączyło ich to, że mie-
li siostry-saneczkarki: Friedel Tietze, 
która zdobywała tytuły mistrzyni Eu-
ropy, ale w odróżnieniu od brata-bliź-
niaka, który czterokrotnie wywalczył 
indywidualne mistrzostwo kontynen-
tu i do dzisiaj jest rekordzistą Europy 
w liczbie tych tytułów – jej udało się 
to dwukrotnie. Zaś Regina Enker, po-
dobnie jak Maks, również uprawiała 
sport pod szyldem Makkabi Krynica.

Natomiast Tietzego i Enkera oprócz 
pochodzenia dzielą późniejsze losy. 
Paradoksem jest, że to Tietze, ro-
dem wprawdzie z Karpacza w obec-
nie polskich, ale w roku jego urodze-
nia (1908) pruskich Karkonoszach, 
czyli reprezentant narodu katów, nie 
przeżył wojny, gdyż dokonał żywota 
13 września 1942 r. w Rosji. Zapew-
ne poległ w szeregach Wehrmachtu, 
Luftwaffe lub SS. Ta ostatnia przyna-
leżność może być insynuacją, gdyż 
jego siostra Friedel po II wojnie świa-
towej startowała w barwach NRD, 
zatem możliwe, że była antyfaszyst-
ką. Natomiast Enker, wywodzący się 
z narodu ofiar Holokaustu, popełnio-
nego przez rodaków Tietzego, prze-
żył II wojnę światową. Dziejowa spra-
wiedliwość dokonała się przynajmniej 
w tym jednym przypadku...

Odaliska z kuchnią rytualną

Dziś niewiele wiemy, jaką miejsco-
wością była Krynica przed wojną. 

Łukasz Połomski w artykule „Żydow-
ski sport na Sądecczyźnie” zamiesz-
czonym w katalogu wystawy „Bicepsy 
Sądecczyzny”, zorganizowanej w Mu-
zeum Okręgowym w Nowym Sączu 
w 2021 r., napisał: „O ile w 1860 r. sta-
nowili zaledwie 3 proc. mieszkańców, 
to 50 lat później już co czwarty kryni-
czanin był Żydem. Przed wybuchem 
wojny odsetek żydowskich miesz-
kańców sięgał ponad 40 proc.”. Ilu-
stracją niech będą kadry filmu fabu-
larnego „Zazdrość i medycyna” (1973) 

Janusza Majewskiego, przedstawiają-
ce krynickie zabudowania zamieszka-
łe przez żydowską biedotę.

Podobnie przedstawiała się struk-
tura kuracjuszy – poważny odse-
tek wśród gości kurortu stanowi-
li przedstawiciele żydowskiej klasy 
średniej, np. dość często przebywał 
tu nauczyciel i pisarz Bruno Schulz 
z Drohobycza. Połomski twierdzi: „Go-
ście bardzo często zatrzymywali się 
w pensjonacie Odaliska, należącym 
do najbardziej usportowionej żydow-
skiej rodziny Sądecczyzny – Enkerów”.

Jeszcze w „Spisie domów, pen-
sjonatów, hoteli i innych obiektów w 
Krynicy Zdrój na 1926 r. wg dr. Sta-
nisława Lewickiego” Odaliska nie fi-
guruje, natomiast znajduje się tam 
obiekt o nazwie Enker, dysponują-
cy sześcioma pokojami do wynajęcia. 
Jego właścicielem był Abraham En-
ker, czyli ojciec Maksa i Reginy. Zaś 
później wzniesiona i wielopokojo-
wa już Odaliska-Bellevue mieściła się 
przy ul. Kościuszki nr 52-56, powyżej 
gmachu poczty, w ówczesnej książ-
ce telefonicznej przypisano jej nr 134. 
Zatrzymywały się w niej m.in. żydow-
skie ekipy sportowe, przybywające 
do Krynicy na zgrupowania i zawo-
dy. Maks i jego młodsza siostra poma-
gali ojcu w prowadzeniu pensjonatu 
– sportem zajmowali się amatorsko.

Właściciele Odaliski reklamowali 
swój przybytek w prasie. Np. w „Echu 
Krynickim” z 10 kwietnia i 22 lipca 
1930 r.: „Pensjonat Odaliska obok kasy 
biletowej Komisji Zdrojowej poleca P. 
T. Gościom piękne pokoje słoneczne 
z balkonami, urządzone z pełnym no-
woczesnym komfortem. Zimna i cie-
pła woda w każdym pokoju, własne 

światło elektryczne, centralne ogrze-
wanie, łazienki, taras. Wykwintna 
smaczna kuchnia rytualna pod wła-
snym zarządem. Potrawy jarskie. Na 
żądanie P. T. Gości kuchnia dietetycz-
na, wedle przepisów lekarskich. Ceny 
przystępne. Właściciel A. Enker”.

Z treści anonsu wynika, że właści-
ciel kierował ofertę przede wszystkim 
do ziomków. Świadczy o tym i to, że 
ogłaszał się również w prasie łódzkiej, 
czyli w mieście o dużej liczbie ludno-
ści żydowskiej. Np. w tamtejszej ga-
zecie „Republika” z 14 marca 1937 r.: 
„Krynica. Pensjonat Odaliska przyj-
muje już zgłoszenia na pobyt w okre-
sie Świąt Wielkanocnych. Kuchnia ry-
tualna. Ceny przystępne”.

Ojciec saneczkarzy - Abraham, 
który przybył do Krynicy z bratem 
Mojżeszem, pochodził z Rzeszowa 
przechrzczonego przed wojną w pi-
smach satyrycznych na MojRzeszów. 
Abraham Enker był prominentem nie 
tylko miejscowego kahału, czyli gmi-
ny żydowskiej, bowiem członkiem 
jej zarządu, lecz również radnym – 
członkiem Rady Gminnej w Kryni-
cy. Jego nazwisko znajduje się np. 
w udostępnionym przez Marka Szta-
jerwalda  na facebookowej grupie dys-
kusyjnej o Krynicy protokole z po-
siedzenia datowanego na 2 kwietnia 
1932 r. Figuruje m.in. obok współza-
łożyciela i prezesa KTH oraz współ-
organizatora saneczkarskich ME 
w 1935 r. Karola Szerauca, którego 
syn Stefan był rywalem Maksa z toru 
saneczkarskiego (m.in. uczestnikiem 
tych samych ME w Krynicy, na któ-
rych Enker zdobył srebrny medal) 
i późniejszym wiceprezesem KTH, 
a córka Helena „Luna” Szeraucówna 

z kolei mistrzynią Polski i rywalką Re-
giny Enker, ale także wicemistrzynią 
kraju w tenisie i przyszłą żoną tenisisty 
Ksawerego Tłoczyńskiego, brata sław-
niejszego Ignacego, zaś wnukowie Ka-
rola Szerauca – mistrzynią Polski w sa-
neczkarstwie (Teresa) i 35-krotnym 
reprezentantem Polski w hokeju na 
lodzie (Leszek). Według przytacza-
nego już „Spisu domów, pensjona-
tów, hoteli i innych obiektów w Kry-
nicy Zdrój” Karol Szerauc był w 1926 r. 
właścicielem pensjonatu Cis-Goplana, 
liczącego aż 37 pokoi na wynajem. Ten 
drewniany budynek do dziś stoi przy 
ul. Pułaskiego.

Maks i Regina

Maks (Maksymilian) Enker uro-
dził się nie, jak podają źródła, 

w 1912 r., lecz 29 maja 1910 r. w Krynicy.
Rodzeństwo Enkerów startowa-

ło w barwach założonego w 1930 r. 
klubu Makkabi Krynica. Połomski: 
„W 1933 r. wystąpili na pierwszych 
Igrzyskach Zimowych Wszechświa-
towego Związku Towarzystw Gimna-
styczno-Sportowych Makkabi, tzw. 
Makkabiadzie”. Impreza odbyła się 
w dniach 2-5 lutego w Zakopanem, 
zawody saneczkarskie przeprowa-
dzono na torze w Kuźnicach i Maks 
wygrał w jedynkach mężczyzn, wy-
przedzając 10 rywali, a Regina – w je-
dynkach kobiet. Potem Maks dwu-
krotnie zostawał mistrzem Polski: w 
1935 i 1938 r., był także wicemistrzem 
z 1934 r. oraz brązowym medalistą z 
1938 r. w dwójce (jego partnerem był 
kolega klubowy Schermer), zaś Regina 
w latach 1934-35 również była dwu-
krotną mistrzynią kraju w jedynkach. 

W 1935 r. - podobnie jak brat – repre-
zentowała Polskę na Mistrzostwach 
Europy w Krynicy i kiedy po dwóch 
ślizgach (w I uzyskała piąty czas, a w 
II – drugi) zajmowała medalową po-
zycję, została – wskutek protestu zło-
żonego przez ekipę Czechosłowacji 
– zdyskwalifikowana.

Połomski: ponadto „Regina Enke-
równa odnosiła sukcesy jako biegacz-
ka narciarska. W 1933 r. podczas za-
kopiańskiej Makkabiady zdobyła złoty 
medal w biegu w sztafecie na 15 km. 
W 1936 r. zdobyła brąz w trakcie 
Igrzysk Makkabi w Bańskiej Bystrzy-
cy”. Dodajmy, że oprócz zwycięstw 
w saneczkach i w składzie sztafety 
3x5 km wywalczyła srebrny medal 
I Makkiabiady w indywidualnym bie-
gu narciarskim na 8 km. Zaś brązowy 
na II Makkabiadzie na Słowacji osią-
gnęła w biegu na 7 km.

Robert Enker, syn Maksa, twier-
dzi, że ojciec i ciotka Regina reprezen-
towali również Polskę na Zimowych 
Igrzyskach Olimpijskich w Garmisch-
-Partenkirchen w 1936 r. Tymcza-
sem saneczkarstwo nie znalazło się 
w programie tych ZIO. Enkerowie nie 
figurują również w oficjalnym skła-
dzie polskiej ekipy na te ZIO, w ogóle 
wśród naszych olimpijczyków z ZIO 
1936 nie ma żadnej kobiety. Zaś pol-
skie źródła informują, iż w Garmisch-
-Partenkirchen w 1936 r. rodzeństwo 
startowało w Mistrzostwach Europy. 
Tymczasem w roku tym ME w sa-
neczkarstwie nie rozegrano. Jak czy-
tamy w broszurze „Krynica koleb-
ką polskiego saneczkarstwa” (1979), 
Lidii Nowakowej i Wiesława Książka, 
„z powodu odwilży mistrzostw nie 
udało się przeprowadzić”.

Medaliści saneczkarskich ME w Krynicy w 1935 r. - Maks Enker pierwszy z prawej.
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Szkoła ratująca życie

Po wybuchu II wojny światowej 
Maks Enker trafił na polskie Kre-

sy. Jego syn z tego, co opowiadał mu 
ojciec, pamięta, że uciekł do Rosji 
z młodszym bratem Leonem. Możli-
wości są przynajmniej dwie: zmobi-
lizowani do wojska znaleźli się tam 
w szeregach oddziałów naszej armii, 
wycofujących się przed napierają-
cymi Niemcami albo byli cywilnymi 
uchodźcami, jednymi z tysięcy we-
zwanych przez władze państwowe 
do udania się tam, gdzie polską ar-
mię miano reorganizować do kontr-
uderzenia. Tymczasem w czasie kam-
panii wrześniowej 1939 r. tereny te 
zostały zagarnięte przez Związek Ra-
dziecki. I to Maksowi i Leonowi En-
kerom uratowało życie, bo gdyby 
zostali na terenach wcielonych do 
III Rzeszy, zapewne podzieliliby los 
swojej rodziny...

W Rosji Maks Enker służył w jed-
nostkach pomocniczych Armii Czer-
wonej, konkretnie w transporcie. 
Jako kierowca wojskowy awansował 
prawdopodobnie do stopnia starszy-
ny, czyli sierżanta. Jego syn nie wie, 
czy uczestniczył w wyzwalaniu Polski.  

Po wojnie wrócił do Krynicy i po-
ślubił kryniczankę Malę Hochhauser, 
córkę właścicieli małego pensjona-
tu noszącego rodowe miano. Obiekt 
o nazwie Hochhauser też znajduje się 
we wspomnianym „Spisie domów, 
pensjonatów, hoteli i innych obiek-
tów w Krynicy Zdrój na 1926 r. wg 
dr. Stanisława Lewickiego”. Poda-
no, że dysponował sześcioma poko-
jami na wynajem i że jego właścicie-
lem był Jakub Hochhauser.

Już w połowie XIX w. Hochha(ä)
userowie byli członkami gminy ży-
dowskiej w Krynicy, ale ze strony 
Geneteka.genealodzy.pl dowiaduje-
my się, że ci mieszkali w Tyliczu. Inni 
Hochhauserowie byli mieszkańcami 
zasłużonymi dla Łabowej. W trze-
cim odcinku „Genealogii sądeckich”, 
w artykule „Porucznik Columbo, syn 
łagowianki” o aktorze Peterze Fal-
ku, tekście dostępnym pod adresem 
https://www.dts24.pl/genealogie-
sadeckie-porucznik-columbo-syn-
labowianki/, pisaliśmy o urodzonej 
właśnie w Łabowej matce Falka – Ma-
deline (Madeleine) Hochhauser. Na 
listach imigrantów w USA znajduje 
się multum Hochhauserów, pocho-
dzących z Berestu, Limanowej, Mi-
lika, Muszyny, Nowego Sącza, Piw-
nicznej i Żegiestowa, ale z Krynicy 
nie ma nikogo.

Natomiast na stronie Kryni-
ca2016.fora.pl natrafiliśmy na listę 
uczniów Szkoły Powszechnej w Kry-
nicy z 1935 r. Dzięki dyrektorce Bi-
blioteki Publicznej w Krynicy-Zdro-
ju Magdalenie Krzeszowskiej wiemy, 
że wykaz ten pochodzi z Muzeum 
Józefa Piłsudskiego w Sulejówku, w 
zbiorach którego znajdują się kon-
dolencje nadesłane z okazji śmierci 
Marszałka w 1935 r., w tym podpi-
sane właśnie przez uczniów krynic-
kiej szkoły. Na liście widzimy Felicję 
Enker (Robert Enker podał, że była 
to córka Mosze, czyli wspomniane-
go już Mojżesza Enkera, stryja Mak-
sa) oraz czternaścioro Hochha(ä)
userów, w tym dwie dziewczynki 
o imieniu Mala. Najprawdopodob-
niej jedną z nich była przyszła żona 
Maksa Enkera.

Szkoła odegrała decydującą rolę 
w jej życiu – właściwie uratowała jej to 
życie! Może nie sama szkoła, lecz na-
uczyciel ze szkoły w Krynicy. Robert, 
syn Mali Hochhauser i Maksa Enke-
ra, powiada, że jego matka nie poda-
ła mu nazwiska tego nauczyciela, ale 
za to wie, że to właśnie on zorganizo-
wał dla niej tzw. aryjskie papiery. Na-
wet nie fałszywe, lecz autentyczne, bo 
należące do prawdziwej uczennicy. 
Syn Mali wie tylko, że dziewczynka 
ta chodziła do tej samej szkoły, co jego 
matka, miała 14 lat i na imię Janka. Na 
wspomnianej liście uczniów szkoły 
w Krynicy z 1935 r. występują Janiny 
Baran, Hopej, Książkiewicz, Maślan-
ka, Migacz, Migaczówna, Moskalczuk, 
Piechurówna, Toczek, Wiechciówna, 
Witowska, Zielińska i Zięcina. Dzię-
ki dokumentom pewnie jednej z nich 
Mala przeżyła wojnę, bo trudno sobie 
wyobrazić, żeby przeżyła dzięki doku-
mentom pozostałych Janin z tej listy – 
Goldman i Oks. Rola szkoły w jej ży-
ciu stała się zatem dosłownie żywotna!

Obuwie damskie w Australii

W 1946 r. małżonkowie Mala 
i Maks Enkerowie opuścili Pol-

skę. Zapewne nieprzypadkowo data 
ich emigracji wiąże się z pogroma-
mi, jakich Polacy w latach 1945-46 
dopuścili się na Żydach w Krakowie i 
Kielcach... Podobnie zresztą postąpił 
też uratowany w ZSRR wspomnia-
ny brat Maksa – Leon, który z ko-
lei wyemigrował do Kanady i osiadł 
w Montrealu.

Robert, syn Mali i Maksa, twier-
dzi, że po wojnie jego rodzice szukali 
spokojnego i lepszego życia, najpierw 

w Rumunii, gdzie spędzili miesiąc 
miodowy w Bukareszcie i zauwa-
żyli, że państwo to mało ucierpiało 
w czasie wojny, potem być może tak-
że w Czechosłowacji. Nie wiadomo, 
czy nie pasowało im to, że zarówno 
Rumunia, jak i Czechosłowacja tra-
fiły pod protektorat ZSRR, a zatem 
w szpony imperium, które w cza-
sie wojny Maks Enker poznał prze-
cież od podszewki, czy też po pro-
stu otworzyły się inne mozliwości, 
w każdym razie przenieśli się na-
stępnie do Szwecji, gdzie przebywa-
li w okresie od lipca1949 do kwietnia 
1951, po czym z urodzonym 3 sierp-
nia 1949 r. w Sztokholmie Robertem 
wyemigrowali nie do USA, jak poda-
ją źródła, lecz do Australii i zamiesz-
kali w Melbourne.

Po przerwie wojennej w wieku 42 
lat Maks Enker nie próbował wrócić 
do sportu, tym bardziej, że akurat sa-
neczkarstwo było w Australii jeszcze 
wtedy nieznane. W Melbourne zo-
stał właścicielem firmy produkującej 
obuwie damskie. Zmarł 1 październi-
ka 1985 r. w Melbourne.

Tę garść informacji biograficznych 
o rodzinie podał nam syn Maksa i Mali 
– inżynier Robert Abraham Enker, 
który na australijskiej politechnice 
państwowej Curtin University w Perth 
uzyskał w 2020 r. doktorat za dyster-
tację pt. „Rola przepisów budowla-
nych w przyspieszaniu transformacji 
w kierunku niskiej emisji dwutlen-
ku węgla”. Na stronie tytułowej dok-
toratu umieścił dedykację dla rodzi-
ców: „To my Dear Parents Mala and 
Maks Enker of Krynica, Poland, who-
se desire to have a Doctor in the fami-
ly may at last be realized”.

Przekazał nam, że rodzice roz-
mawiali w domu tylko po polsku, 
a on sam języka angielskiego zaczął się 
uczyć dopiero w przedszkolu. Ojciec 
niewiele opowiadał o karierze sporto-
wej w Polsce, w ogóle rodzice bardzo 
rzadko wspominali Polskę i Krynicę. 
Robert Enker uważa, że ze względu 
na utratę rodzin był to dla nich temat 
pewnie za smutny. My jednak wie-
my i to, że dzieci przeważnie nie chcą 
słuchać matki i ojca, nie interesują się 
ich przeszłością, a żal za tym, że nie 
dowiedzieli się o rodzicach wszyst-
kiego, przychodzi dopiero po śmier-
ci tych, którzy wydali nas na świat...   

Inż. Enker ma siostrę Debrę 
(Debi), dziennikarkę, która jest 
w Melbourne krytyczką filmową i 
telewizyjną, w ogóle specjalizuje się 
w tematyce medialnej. W 2007 r. ra-
zem z żoną odwiedził Krynicę. Po-
dobała mu się. Nie dotarł na tor sa-
neczkarski na Górze Parkowej. Szukał 
pensjonatu Odaliska dziadka Abraha-
ma i wydaje mu się, że obecnie istnie-
je on jako budynek Wspólnoty Miesz-
kaniowej o nazwie Poprad.

Prosto do komór gazowych

Robert Enker nie wie, co stało się 
z rodzinami jego ojca i matki, je-

dynie to, że nikt, kto nie opuścił za-
wczasu Krynicy, II wojny świato-
wej nie przeżył. Źródła utrzymują, 
że Regina Enker zginęła w niemiec-
kim obozie Auschwitz-Birkenau. Na 
liście ofiar tego obozu brak jednak jej 
nazwiska. Ale jak wiadomo, Niemcy 
postępowali nieludzko pragmatycz-
nie: nie trudzili się rejestrowaniem 
tych, których w czasie selekcji kie-
rowali prosto do komór gazowych.

Ogólnie wiadomo, że Żydów z Kry-
nicy Niemcy najpierw komasowali 
na deptaku (tym mężczyznom, któ-
rzy nosili tradycyjne brody, kazali je 
obcinać), a następnie deportowali do 
gett w Grybowie, Bobowej i Nowym 
Sączu. Na stronie https://www.sa-
ga-grybow.com/zebranie-imion-i-
-nazwisk-ofiar-get znajduje się wy-
kaz Żydów z Grybowa i okolic, których 
Niemcy spędzili do tamtejszego get-
ta, zaś na stronie https://www.sa-
deckisztetl.com/lista-ofiar-holokau-
stu-z-sadecczyzny/ - wykaz Żydów 
zamkniętych przez Niemców w get-
cie w Nowym Sączu. Na tych listach 
brak jednak Enkerów, za to znajdu-
je się wiele osób o nazwisku Hochha-
(ä)user, lecz Robert Enker nie wie, czy 
wśród nich są jacyś krewni jego matki.  

Przy udziale polskich kolaboran-
tów, tzw. granatowych policjantów 
(Bronisław Kubala z Cieszyna i Woj-
ciech Krzeszowski z Wyskitnej; na 
podstawie wyroków sądów Polski 
podziemnej obu zastrzelili partyzanci 
z AK i BCh jeszcze w czasie okupacji), 
część Żydów z grybowskiego getta 
rozstrzelano w Białej Niżnej (patrz ar-
tykuł pod linkiem http://saczopedia.
dts24.pl/glossary/biala-nizna-egze-
kucja-zydow/), ale większość prze-
transportowano do obozu w Bełżcu. 
Tam Niemcy w ogóle nie bawili się 
w sporządzanie jakichkolwiek list, 
lecz przybyłych mordowali, toteż spis 
ofiar tego obozu zagłady nie istnieje.

WIĘCEJ ZDJĘĆ ZNAJDZIESZ NA DTS24.PL

Maks Enker w Australii razem z żoną Malą, również pochodzącą z Krynicy.
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Zaplanuj wolne dni i spędź czas aktywnie poza domem

Jak ferie zimowe to tylko w górach

Z
imowy wypoczynek to czas, na który czekają nie tylko uczniowie, ale i rodzice. 
Dwutygodniową przerwę w nauce czy nawet kilkudniową w pracy, zdecydowanie 
warto zaplanować i wykorzystać na aktywności, szczególnie kiedy jesteśmy miło-
śnikami sportów zimowych. Jeśli właśnie rozpoczynasz urlop i zastanawiasz się, 
który kierunek wybrać, by w pełni wykorzystać dni wolne, koniecznie sprawdź 

propozycje przygotowane przez górskie ośrodki Grupy PKL.

Ferie zimowe w górach to doskonały czas na relaks, aktywności oraz zregenerowanie siły. 
Wyjazd z pewnością pozwoli nam wyrwać się od codziennej rutyny i spędzić czas na ak-

tywnościach poza domem. Miło spędzone chwile w zimowych krainach światła oraz niepo-
wtarzalne krajobrazy, a może szaleństwo na nartach, snowboardzie albo sankach? Sprawdź, 
z jakich atrakcji skorzystasz w regionie sądeckim w poszczególnych ośrodkach Grupy PKL.

Odwiedź Jaworzynę Krynicką i szusuj na trasie mistrzów 

Na Jaworzynie Krynickiej panują doskonałe warunki do uprawiania sportów zimowych: 
narciarstwa zjazdowego i snowboardu. Odwiedzając ten ośrodek możemy przygotować 

się na sporo nowości i niezapomnianych wrażeń. Znajduje się tutaj aż 12 tras o łącznej długo-
ści niemal 14 km, z tego cztery posiadają homologację FIS.

W ośrodku PKL Jaworzyna Krynicka do dyspozycji miłośników sportów zimowych są 
aktualnie trasy: nr 1 o długości 2600 m, nr 2 o długości 900 m, 2a również o tej samej dłu-
gości, nr 3 o długości 700 m, nr 6 o długości 1050 m oraz obie trasy szkoleniowe „Żółwik” 
i „Misiek”.

W ośrodku możemy poszusować wieczorowa pora na trasach nr 1 i 6. Na trasie nr 6 prze-
rwa na ratarakowanie będzie w godzinach 16-18. W ferie dostępne będą wszystkie trasy 
narciarskie w ośrodku Grupy PKL na Jaworzynie Krynickiej.

Do dyspozycji miłośników sportów zimowych są tutaj także: nowoczesna 6-osobowa ko-
lej krzesełkowa Jaworzyna Express, wyciągi, kolej krzesełkowa oraz gondolowa. Obok sta-
cji dolnej znajduje się Hotel Jaworzyna Krynicka. Liczne restauracje, szkoła Jaworzyna Ski-
&Snowboard, Akademia Misia Polarnego, wypożyczalnia nart, serwis Wintersteiger oraz 
centrum testowe Rossignol i HEAD.

W tym sezonie narciarze będą mieli do dyspozycji nową 4-osobową kolej krzesełkową 
o nazwie „Siódemka” wraz z zupełnie nową trasą narciarską dla początkujących. Warto śle-
dzić informacje na stronie oraz w mediach społecznościowych ośrodka Grupy PKL, by być 
na bieżąco z wszystkimi nowościami oraz godzinami ich dostępności. Kalendarz zawodów 
i wydarzeń dostępny jest na stronie ośrodka: https://jaworzynakrynicka.pl/.

Tegoroczna zima na Jaworzynie będzie atrakcyjna nie tylko ze względu na ilość oferowa-
nych tras. 24 i 25 lutego krynicki ośrodek Grupy PKL zamieni się w arenę zmagań zawodni-
ków, podczas Pucharu Świata FIS w snowboardzie alpejskim, który po raz pierwszy w hi-
storii Polski zostanie rozegrany właśnie na Jaworzynie na trasie nr 2a. Dlatego koniecznie 
obserwujmy newsy związane z wydarzeniem i kibicujmy naszym zawodnikom!

Ale emocji nie zabraknie już podczas ferii zimowych. Ośrodek Grupy PKL planuje 
dla najmłodszych miłośników sportów zimowych wiele aktywności oraz mnóstwo cieka-
wych konkursów.

Góra Parkowa – ferie w stylu retro

Wybierając się na narty na Jaworzynę Krynicką, zachęcamy, by odwiedzić Górę Parkową 
w centrum Krynicy. To właśnie tam czeka nas prawdziwa podróż w czasie.

Na Górę Parkową dotrzemy historycznymi i odrestaurowanymi wagonikami, a na jej szczy-
cie spędzimy magiczne chwile w iskrzącym się Parku Światła. W zimowej krainie czekają 
na nas rzeźby świetlne nawiązujące do stylu retro.

W ośrodku Grupy PKL na Górze Parkowej możemy również przygotować się na sanecz-
kowe szaleństwo. Nie tylko dzieci, ale i dorośli na tutejszej śnieżnej polanie będę bawić się 

doskonale, zabawa gwarantuje ekscytacje i mnóstwo radości. Więcej informacji na ten temat 
na stronie: www.pkl.pl w zakładce Góra Parkowa. 

W ośrodku dostępne są również ParkowaRestauracja i Kawiarnia, w których panuje nie-
zapomniany klimat lat 30. ubiegłego wieku. 

Od rana po zmierzch szusuj na Palenicy 

Miłośnikom białego szaleństwa proponujemy ośrodek narciarski PKL na Palenicy 
w Szczawnicy. Każdy – bez względu na umiejętności jazdy na nartach oraz stopień 

zaawansowania – znajdzie tu trasę idealną dla siebie. Do naszej dyspozycji są trasy: Szafra-
nówka I oraz rodzinna Palenica II, a także polana do nauki. 

PKL przygotowały także ofertę z myślą o miłośnikach wieczornej jazdy. W ośrodku nar-
ciarskim na Palenicy możemy liczyć na wyratrakowane oraz oświetlone trasy. Przerwa 
na ratrakowanie trasy Palenica II trwa od 16. do 18., jednak w tym czasie skorzystamy z trasy 
na Szafranówce. A od godz. 18. do 21. możemy powrócić na Palenicę II, by poszusować wie-
czorem na przygotowanym stoku.

W ośrodku PKL na Palenicy w Szczawnicy do naszej dyspozycji są również wypożyczal-
nia sprzętu narciarskiego oraz serwis. Najmłodsi pod okiem instruktorów mogą próbować 
swoich sił w szkółce narciarskiej.

Miłośnikom regionalnych smaków polecamy wizytę w wyremontowanym Szałasie Pale-
nica oraz odnowionej Przystani Szafranówka – zdecydowanie czekają tutaj na nas kuchen-
ne rarytasy! Jeśli planujemy w Szczawnicy zatrzymać się na dłużej, warto skorzystać z ofer-
ty Willi i Restauracji pod Kolejką, a spędzimy ferie z widokiem na trasy. 

ŹRÓDŁO: BIURO PRASOWE POLSKICH KOLEI LINOWYCH

Zima w ośrodku narciarskim na Jaworzynie Krynickiej.

Kolej linowo-terenowa PKL na Górę Parkową.

Ośrodek narciarski PKL na Palenicy w Szczawnicy.
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Partnerzy wydania:

REKLAMA



Klej cementowy 
ADESILEX P9 U101 GRES

Gres techniczny
IOWA  |  VIRGINIA

klej o podwyższonych parametrach, 
zużycie 2-5 kg/m², opak. 25 kg

mat, wym. 60x60 cm
I gatunek

wym. 30x30 cm,
I gatunek

Podrzecze 196, tel. 18 541 64 20,  godz. otwarcia: pn.-pt.: 700 - 2000, sob.: 800 - 1800

PODRZECZE

od 12.01 do 27.01.2024 r.
lub do wyczerpania zapasów.

4599 zł

opak. 53 zł

m2 3699 zł

m2

CALIBER 22’
wym. 55x26,7x27 cm,

solidne zapięcia

3199 zł

szt.



Podrzecze 196, tel. 18 541 64 20,  godz. otwarcia: pn.-pt.: 700 - 2000, sob.: 800 - 1800

30x50 cm rozmiar L
gramatura 500 g/m2, 

100% bawełna
szary, poduszka ciemnoszara, 

wzmocniony rattan

799 zł

szt. 599 zł

szt.

PODRZECZE

od 12.01 do 27.01.2024 r.
lub do wyczerpania zapasów.

URSA mata 

=0,035 W/mK
165 zł - rolka

3741 zł

m2

GKB
wym. 2000x1200x12,5mm

2698 zł

szt.


